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Dla aogoaności o«ob przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy, p>ęć, 
sześć i siedm tygodni —  licząc, z prze- 
sviką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo.

K r a k ó w ,  31 lipca.

Po raz drugi już w niedługim przecią
gu czasu spotykam y się w publicystyce 
polskiej z projektem p r z y ł ą c z e n i a  B u 
k o w i n y  d o  G a l . c y i .  P ierw szy raz po
ruszono to w Gazecie Narodowej w a rty 
kule, z którym redakeya Gazety co do te
go punktu się nie solidaryzowała — obe
cnie podnosi to znowu wiedeński kores
pondent warszawskiej G azety Polskiej. Za
rzuca on bukowińskim Polakom i .Rusi
nom, że nie mają w yraźnego program u 
politycznego, do któregoby jaw nie kon
sekw entnie dążyli — i jako p r o g r a m  taki 
staw ia dążenie do połączenia się z Ga- 
licyą.

W yznajem y otwarcie, że nam się ta anek- 
eyjua polityka nie pydoŁa a głoszenia jej 
i wzywanie do niej owasam y nietylko ja 
ko nieużyteczne, ale nawet szkodliwe. A 
przedewszystkiem — powiedzmy prawdę:  
politykę ekspansyw ną, politykę dążącą do 
rozszerzenia się po za ,na tu ra lna  i histo
ryczne g ran ice, prowadzić mogą narody 
silne, mające w ł a s n ą  a dzielną organi- 
zacyę państwową, mające byt ta k 1, k tóry
by w sąsiadach obudzat zazdrość i w y
tw arzał naturalnie chęć przyłączenia się. 
Bo oczywiście nie mówimy tu o gw ał
tach dziejowych, o aneksy ach dokonywa
nych „krw ią i żelazem" — mówimy o 
zdobyczach politycznych a nie wojennych. 
Ozy m y tu w Galicyi jesteśm y organi
zmem politycznym , któryby powyższym 
warunkom odpow iadał9 Może to być b a r
dzo przykre, ale łudzić się nie trzeba — 
my takim organizmem nie jesteśm y. Są 
w prawdzie politycy, którzy tw ierdzą, żo 
mam y rządy n a s z e ,  w ł a s n e  •— spie
rać się z nim nie będzićmy, bo kto oczy
wistym  faktom przeczy, z tym nie ma 
dyskusją Naszą oigam zacya polityczna 
i adm inistracyjna chyba w mieszkańcach 
Bukowiny zazdrości obudzić nie może. J e 
żeli ala rodaków  naszych z pod zaboru

rosyjskiego nasze polityczne swobody mo
gą działać jak przyciągający m agnes — 
to wobec Bukowińczyków ten m agnes nie 
działa — oni bowiem mają takie same 
swobody. A nasze stosunki ekonomiczne, 
inaczej mówiąc, nasza nędza ekonomiczna, 
finanse nasze nieszczęśliwe — to chyba 
także nie jest oiłą atrakcyjną, Z tych po
wodów wątpimy bardzo, czy Bukowińczy- 
cy zgodziliby się kiedykolwiek na taką 
aneksyę — a już co do tamtejszych Niem 
ców i Rumunów, rzecz niewątpliwa, że 
stawiliby jej zacięty opór do o&iatba

Pożytki zaś, jakieby z tego miała Galicya, 
są bardzo wątpliwej uatury. Bogactwa 
przyrodzone B ukęw iny! praw da są one 
niemałe. Ależ zapytajmy, czy my te bo
gactw a przyrodzone, jakie m amy n nas 
w G alicyi, umieli należycie zużytkować? 
Gdzie nasze kopalnictwo? gdzie nąsz prze
m ysł? gdzie wielki w polskiem ręicu han
del? gdzie intensyw na guspodarka rolna, 
któraby z naszej t?k bogatej gleby wydo
była tyle plonu, ile go dostają n. p. Ozo- 
chy ze swojej o tyle uboższej ro li. Pod 
względem polityoznym zaś sądzimy, że 
nabytek Bukowiny byłby dla nas z wielu 
powodów bardzo am barasującym . P rzyby
łyby nam dwa żywioły, co najmniej nie
wygodne : Niemcy, reprezentujący na  Bu
kowinie siłę znacznie większą niż w Ga
licyi, i Rumuni. Oba te nowe żywioły do
m agałyby się oczywiście różnych praw  
odrębnych — oba byłyby od pierwszej 
chwili n iezad o w o lo n e , a to n iezad o w o len ie  
nie łatwo i nie prędko dałoby się usunąć. 
Egzemplarzy takich jak  p. Tomaszczuk, 
który uż do wszystkich narodowości na
leżał, albo takich zdeklarowanych centra- 
listów > germ anów  jak  dr. Rotf, nie radziby- 
śmy widzieć w Sejmie — a Bukowina 
dostarczyłaby ich w ięcej! Do trzech ję 
zyków, które są już u nas urzędównie 
jako landesiiblich  uznane, przybyłby czw ar
ty — rum uński, coby zapraw dę nie przy
czyniło się do uproszczenia i ułatw ienia 
adm inistracji.

Więc mamy 300.000 rodakow naszych 
na Bukowinie, Rusinów i Polaków zosta
wić na pasiw ę Rum unów ? Bynajm niej! 
1 dla nich istnieje i obowiązuje § i 9 kon- 
stytucyi o rów noupraw nieniu narodowo
ści. Słabi ekonomicznie — ho na Buko
winie siła ekonomiczna spoczywa głownie 
w  ręku Rumunów — są oni jednak licze
bnie dość silni, aby uzyskać uznanie tych 
praw  konstytucyjnych i praktyczne ich 
wykonanie. W  tern usiłowaniu należy ich 
z naszej strony popierać —  tak polity- 
cznem na»zem działaniem, jak  i czynno
ścią obywatelską meurzędową, przez po
pieranie tam tejszych ruskich i polskich

instytucyj. Ale też na tern koniec. W szel
kim projektom aneksyi dajmy spokój — 
bo do licznych nieprzyjaciół, akich już 
mamy, przybędą nowi, liczne kłopoty po- 
litycze pomnożą się nowemi. Gdyby nam 
zaś zarzucono, że też same mniej więcej 
argum enta dałyby się r zastosować i do 
Bląska — to odpowiemy przedowszyst- 
kiem , że nawet i odnośnie do Księstwa 
Cieszyńskiego nasz program  ogranicza się 
na razie na popieraniu śląskich rodaków 
naszych w szełkitm i środkami w ich od
pornej waloe przeciw obcemu naporowi, 
a powtóre, że analogii tutaj nie ma. Cie
szyńskie bowiem jest p rastarą  ziemią pol
ską, je st historycznie dzielnicą polską, m y 
tam  jesteśm y w domu — podczas gdy na 
Bukowinie jesteśm y kolonistami. P rzy łą
czenie Cieszyńskiego wzmocniłoby nas, 
pomimo, że musielibyśmy w  inw entarzu 
przyjąć i Niemców tamtejszych i ich p ra 
wdopodobną w Sejmie opozycyę, podczas 
gdy przyłączenie Bukowiny z jej Rumu
nami, Niemcami, W ęgrami, Turkam i, cy
ganam i itp. nie byłoby wzmocnieniem lecz 
raczej osłabieniem Galicyi W ięc nie przy
łączenie Bukowiny do Galicyi, ale odzy
w an ie  praw  narodow ych i zajęcie w  Bu
kowinie należnego im stanowiska, powin
no być program em  tam tejszych Rusinów 
i Polaków

Szkoły średnie w królestwie Polskiem
w przeciągu ostatnich lat dwudziestu.

ieszcze niewielu, nie dlatego wszakże żeby nie 
c h c i a n o ,  lertz dlatego, że n i e m o ż n a  ich 
znaleźć albowiem w carstwie nauczycieli gimna- 
zyalnych wcale nie ma pod dostatkiem. O tej 
ostatniej kaiegory i RosyanjK których nazwiemy 
„specyalisiami", nie wiele mamy du powiedze
nia: pomiędzy mmi — jak wszędzie — lepsi
i gorsi; ostatnich wszakże jest bezwątplenia wię- 

a niektórzy są nawet bardzo lichego kalibru. 
Nas zajmują tutaj przeważnie ci nauczyciele Ro
sjanie. którzy stanowią rdzeń i śmietankę peda
gogicznej kolonii rosyjskiej w Polsce, tj. nauczy-

panowie, skończyli uniwersytet, są po większej 
części „kandydatami" nauk historyczno filologi
cznych, z czego wszakże — ut figura docet — 
wynika tylko ten wniosek: że mężna skończyć 
gimnazyum i uniwersytet r o s y j s k i ,  a pomimo 
to — byc nieukiem..,

Codo d r u g i e g o .  „Wszeehrosyj&kie lenistwo- 
rozwielmożnilo się u pedagogów rosyjskich uad 
mutrę. O jakiejkolwiek pracy na pożytek własny 
i dla dobra szkoły nie ma u nich mowy: rzadko 
czytają coś poważni go, nie postępują te i ani na 
krok i me dbają carkiem o naukę. Nawet m. ie-

V.
((Aało pedaaogicine — Nauceyciele Rosyanie.)

C i a ł o  p e d a g o g i c z n a  w szkołach średnich 
okręgu naukowego warszawskiego, składa się pod 
względem narodowości i religii z różnorodnych 
żywiołów. Są tam Polacy (przeważnie katolicy), 
Rosjanie (wyłącznie prawosławni), są byli unici 
p królestwa i Galicyi, którzy przyjęli prawosła
wie, są Niemcy t  prowincyj nadbałtyckich i 
z zagranicy (pierwsi wyłąCzule, drudzy przewa 
znie protestanci), jest niewielka ilość Francuzów 
(katolików) i Czechów (w większej części prawo
sławnych), są wreszcie żydzi z Królestwa i z 
prowincyj zachodnich carstwa. Dwie grupy pe
dagogów są jednakże najliczniejsze i najważniej
sze: Rosyan i Polaków. Przyjrzyjmy się bliżej 
jednym i drugim.

R o s y a n i e  pieryrotm tj. od roku 1864, byli 
wyłącznie tylko nauczycielami ięzyka rosyjskiego, 
następnie sprowadzono ich także do wykładu in
nych przedmiotów i obsadzono nim te gimna
zja, które najprzód uległy rusyfikacji, jako to: 
tak zwane rosyjskie (dzio I)  gimnazyum w W ar
szawie, g'mnazya w Chełmie, Białej. Siedlcach, 
progimnazya w Hrubieszowie i Zamościu, n któ
rych i dotąd nauczycielami prawie wszystkich 
przedmiotów są RoDyanie. W innych gimnazyach, 
tak zwanych „polskich, oprócz nauczycieli języ
ka rosyjskiego, innych Rosyan przez długi czas 
prawie zupełnie nie było; obecnie też jest ich

ciele języka rosyjskiego, z których głównie i p ra - , keye zaniedbują się przygotować: to też zdarza 
wio wyłącznie brano i Liorą dotąd dyrektorów i im stę często, że ich na lekcyi pamięć zawodzi, 
inspektorów.

Przeciętny taki Ro&yanm posiada w mniejszym 
Iud większym Btopniu następne trzy kardynalne 
wady: jest 1) n i e u k i e m ,  2) p r ó ż n i a k i e m ,
8) l i c h y m  p e d a g o g i e m .  Postarajmy się u- 
dowodnić nasze twierdzenia.

Co do p i e r w s z e g o  Wszelka nauka euro
pejska jest tym panom albo znpełnle obcą, albo 
znaną bardzo powierzchownie: nie znaią oni bo
wiem ani języków i literatur starożytnych, ani 
nowożytnych am nawet sławiańskich, ani histo- 
ryi powszechnej, ani geografii, ani filozofii, ani 
estetyki, słowem ani wołu ani osła... Cóż tedy 
umieją? Odpowiedź bardzo krótka: umieją po ro 
s y j s k u .  W tom jednem słówku mieści s.ę cały 
ich obszar wiedzy i zakres myśli. Umieją tedy 
mówić po rosyjsku i to nie wszyscy poprśwnie, 

i gdyż u wielu z nich zauważyć można domieszkę 
języka ludowego i prowinoyonalizmy (zwłaszcza 
małorosyjskie); wypisać się umieją jako tako, nie 
wszyscy przecież znają dobrze ortografię, wiado
mość, gramityczne &ą bardzo priśaitywne i scho- 
lasijezne, ogramcząją się zwykle do skromnych 
rozmiarów zawartych w podręcznikach; znajomość 
literatury, histuryi l geografii Roc/i, . uerpio ęię 
takie przejFftiaię ,? .podręczników; język cerkie- 
wno-sławiański .znają wogoie niedostatecznie, nie
którzy bardBL ótftpti. T a ty ; j a t  miBBj więcej su
ma wiadomości mieszcząca się w głowach tych 
panów, w takiem kole obraca się cały proces ich 
myśli i pojęć. Atoż^a sobie łatwo wystawić, jacy 
z nich są nau,czycjele; jacy przewodnicy młodzie
ży, kierownicy oświaty; jakie bogactwo myśli, ja
kie szerokie horyzonty roztaczają się ze skarbni
cy wiedzy ich: jak imponują uczniom, kolegom 
i publiczności; jak prow dzą szkołę jako zwierz 
chnicy, jak światłym musi być wpływ ich na 
bieg spraw szkolnych, jak trafnie umieją ocenić 
pracę i uzdolnienie podwładnych, podać im sku
teczną radę, zachęcić lub zganić... Obskurantyzm 
łych panów tak jest powszechnie jumiiym, iż nie
mal przeszedł w przysłowie: wszyscy — a może 
najlepiej uczniowi* — zna ą ich na wylot; tysią
ce anegdot, tak autentyczny eh jak i zmyślonych 
kursuje u nich *). A jednoi. prawie wszyscy ci

że popełniają błędy, że ich uczniowie poprawia
ją, wyszydzają lub spory z nimi prowadzą, sło
wem nasi pedagogowie kompromitują się ku wiel
kiej uciesze malców. Lekcje uważają sobie w o- 
g ile za ciężką pańszczyznę, opuszi zają je  za lada 
okazyą, a święta i wakacye lubią nadewuystko; 
odbywają aaś lekcye aby zbyć, marnują dużo 
czasu na załatwienie formalności, na roztrząsanie 
s praw dyscyplinarnych, słowem na przerozne al- 
lotria.

Oo do t z e c i e g o. Po tem cośmy dotąd po
wiedzieli. dowodzić nieudolności pedagogicznej 
nauczycieli Rosyan jest właściwie rzeczą zbyte
czną: nieuk bowiem i próżniak czy może być choć
by znośnym pedagogiem ? Język rosyjski sprawia 
mlodz'fży polskiej niemałe trudności: samo wy
mawianie, akcent i ortografia wymagają usilnej 
pracy ze strony nauczyciela; gramatyka, rozbiór 
gramatyczny i 'logiczny, teoryfi prdzy i poezyi, 
historya literatury i nadewszystko ćwiczenia i wy
pracowania piśmiepae potrzebują nader starannej 
zabiegliwości. Tymczasem pedagogowie rosyjscy 
okazują w tym względzie — nie powii m — nu - 
dbalstwo, ale najwyższą mesumiemmać: zadać 
pensum „ziąć— dotąd" na nostępnty lekcji prze
słuchać i postawić stopień, oto cała mądrość pe
dagogiczna tych panów. Przytem, jak to w ogóle 
czynią niedoświadczeni pedagogowie, zadają zbyt 
wiele i zbyt różnorodne rzeczy na jedną lekcyę; 
ćwiczenia piśmienne dobierają zbyt trudne i nie
odpowiednie. Natomiast w ocenian a postępów u- 
czniów są nader surowi: lubo bami dają ucznio
wi bardzo mało, to przecież bardzo wiele ud nie
go wymagają; uważają sobie za dogmat peuago- 
giczny, ba nawet za heroizm za czyn patrjotyzmu 
„obcinać" uczniów. Doi.tać z języka rosyjskiego 
tak zwaną „trójkę" (t. j. stopień dostateczny), 
poczytują sobie uczniowie za wielkie szczęście, 
gdjż lepszego stopnia pedagogowie rosyjscy pra
wie nigdy nie dają; za to stawiają w obfitości

x) Jak humor polaki mści się na oywiLzatarach 
ze wschodu, dosadnie maluje następna anegdota kur- 
s ijąca po szkołach w Królestwie. Kucharz hr. Toł
stoja (byłego ministra oświecenia) posłyszawszy że 
„ludziom rosyjskim* dobrze się wiedzie w Polsce, 
zapragną! takie w tym obiecanym kraiu szukać 
szczęścia. Dziękuje tedy panu swemu za służbę i 
prosi go o rekomendację do Królestwa, Minister 
daje mu list polecający dc kuiatora warszawskiego 
(Wittego), w którym prosi go q wystaranie s.ę dia 
oddawcy o jakie iniejscu. Kiue n  odebrawszy i 
przeczytawszy list mńńśtrA nie wie, na którym ztoł 
ku posadzić naszego kutiarza: oświadcza gotowość 
dać mu ja t najlepsza *miei«ce, uniewihma . . v wszdt- 
że tem, ii obecnie wakuje t y l k o  posada dyrektora

gimnazyum na prow>ncyi i zapytuje o;eemiało do
stojnego przybysza, czy zechce przyjąć. — Ku- 
oharz naturalnie zgadza się chętnie. Otrzjmawszy 
tedy nominacyę, udaje się do wsK^tauego miejsca 
(tu zwykle wymieniają miasto Łuiutę) i zaczyna 
pełnić swe nowe obowiązki... a że to był człek do
broduszny, przeto Likomu wolt nie zumaerf. lekcyj 
wcale nie udzielał, doglądał tylkp porządku i pod
pisywał „bumagi", słowem pełnił swe obowiązki ku 
ogólnemu zadowoleniu wszystkich podwładnj ch — 
Tak trwało lat kilka, ał dc przyjazdu hr Tołstoja 
do Królestwa. W czasie wizytacji etkół ministbr 
wraz z kuratorem zjeżdżają do miąąteuka, v. kto- 
rem rezjdował ei-kuohaiz Gremium nauczycieli z 
dyrektor m na czele przedstawia się ministrowi 
w obecności kuratora. Minister spojrzawszy na dy
rektora, poznają w nim owego byłego Ln.barza i 
zdziwiony pyta: „Iwan! a ty ta co robisz?" — „Ja, 

- TTa. za Ekscelencja, ifflpusflhis fcuuiiun, ja jestem 
dyrektorem tutejszego gimnazyum!" — Tableau!,..

. BYRON
i niektórzy jego poprzednicy.

Przez
W ludeimitraa Spusowiceu.

(Git# Adlazjr).
Nie zastanawiało go w cale, że panna M ilbanke 

miała w duszy nadzieję, że go kiedyś i na dro
gę zbawienia kościelną (anglikańską) nawróci. 
Mało kto wie, że lady Byron miała gruntowny 
analizujący rozum, i że uie tylko zachwycała się 
poezyą męża, ale krytykowała treść jej1 trafnie, 
trzeźwo i na wśkróś, jak jaki anatom (List jej 
z 1818 do lady Barnard): „egotyzm jest żywo
tny m pierwiastkiem jego wyobraźni, tak że mu 
trudno traktować przedmiot, z którymby nie utoż
samiały się jego chiraKter i interes, ale przez 
Oprowadzenie zmyślonych dodatków, przez zmia- 
n7 ccen i czasów obrócił on swoje poetyczne zwie- 
ra&nia się w system nikomu prawie niedostępny, 
z wviąt]jjem hardzo niewielu, a ciągła chęć jego 
sprawiania senbacyi, czym go skłonnym do po- 
d iwan., aję za prZedmiót zoJziwiający i ciekawy, 
cnociażbj temu towarzyszyły pewne ciemne i o- 
gólnikowe pod< irzenia."

Lord Byron oświadczył się o rękę miss M. i o- 
trzymał odmowę, ale taką miłą i grzeczną, że 
zawiązał się stosunek przjiaZ ni „bez iskierki mi 
łości tak z jednej. ,ak i z drugiej strony" (M. 
209). W marcu 1814 zapisane w dzienniczku: 
„zakocham się w niej znowu, jeżeli się nie u- 
strzegę." We wrzcainu 181'4 Byron powtórnie 
prosił o rękę mis» ń nnaDell i zezwolenie otrzy
mał. W późńiejśzym cżaŚie By r o n , rozżalony na 
żonę, zmyślał, że jej nie kochał; koresponden
cja  świadczy wymownie, że wzajemne zakocha
nie było głębokie; Byron szczerze twierdził, że

„ma.ka (przyszłych) Graehów ma tylko tę wadą, 
że jest za dobra w porów naniu z mm" i oświad
czał , że się m yli!, sądząc \ iż jest to kobieta 
chłodnego temperamentu „Przypadamy subie 
nawzajem do zadziwienia". Ona rzekła odcho
dząc od ołtarza do Hobhouse’a : „jeżeli nie bęJo 
szczęśliwą, to już będzie własna moja w.m 
(Jeatlr. II, 67, 60). Siu') odbyt się 2 stycznia 
1 8 1 5  w majątku rodziców w S laham Ztą i mło
de małżeństwo udało się Ido Six Mile Eottom 
odwiedzić pułkownika Leigh i jego żonę, starszą 
siostrę Byrona, Augustę, z którą poeta miał do 
tąd bardzo rzadkie i przemijające stosunki. Żona 
Byrona zbliżyła się do siostry uprzejmie i ser
decznie. Zawiązała się najmilsza w świecie zaży
łość, wymyślono przydomki D u tk  dla Byron., 
P ippin  dla lady Byron i Goose dla pani Leigh.

Miłość małżeńska przetrwała trudną próbę 
ciężkich kłopotów majątkowych, gdy po wyczer
paniu p"sagu i wszystkich środków Byrona, — 
turbuwano ich w ich mieszkaniu na Picca- 
dilly i komornicy aresztowali raz po raz ich ru 
chomosci. Można było się spodziewać, że rodzi
ce pomogą, zwłaszcza, że wuj im arł, matka 
stała się lady Noel z 7 tysiącami dochodu i mał
żeństwu ofiarowano nawet- Seabam na mieszka
nie. Giężkie nieporozumienia zaczęły się dopiero 
we wrześniu 1815 bez innego wyraźnego powo
du , krom niezgodności temperamentów. Trudno 
było, nałożonej do regularnego trybu życia ko- 
Liecib, pogodzić się z ekscenttycznemi i mocno 
cyganskiemi przyzwyczajeniami poety, który mie
szał dzień z nocą, sam wycieńczając się głodem 
i żując mostikę, albo tytuń dla oszukania żołąd
ka, użj wał opium i laudanum, nie siadał ani do 
śniadania, ani do obiadu, marzył tylko o tem , 
jakby mu uciec z Anglii daleko na Wschotl i 
wściekał s ię , k.edy fiu  przeszkadzano w jego 
paroksyztńach pi an a. Smutne było położenie 

(kobiety w- ośtrfttileh dniach przód połogiem, kie

dy jej męża napastowali woźni i komornicy, a 
mąż ten sttzelał w jej pokoju z pistoletu, a t t  
złości roztrzaskał raz swój zegarek o po 
Nabyła prawie pewności, że mąż jej ma począt
ki obłąkania i w te,i myśli odbywszy poł >g, 10 
grudn s W 1815 udiła się z nowonarodzoną có
reczką, A dą, w początkach stycznia 1816 roku 
do Kirkby Mallory do'rodziców.

Opiekować się umysłowo chorym mieli dzielą
cy jej obawy krewny — George Anson Byron i 
uproszona przez lady Byron, aby pozostała w 
Londynie, najbliższa wszystkich jej trosk powier
nica pani Augusta Leigh. Konsultowani dokto
rowie w Londynie dali przeczącą odpowiedź: 
zdrów umysłowo, cierpi co najwięcej n» wątro
bę. Dopóki lady Byion była przekonaną, że mąż 
choruie umysłowo, dopoty listy jej były czuło, 
serdeczne i pełne wezwań do Kirkby Mallory. 
Od chwili, gdy się wjklarowało, że on przy 
zdrowych zmysłach, nastąpiło inne, bardziej 
gorzkie usposobienie. Chorym powinna się Dyła 
opiekować, zdrowemu me chciała nic ustąpić i 
odrazu pomyślała o separacji. Trafiła kosa na 
kamień, objawił się w kobiecie umyuł ciasny, 
widzący tylko cudzą winę i bezwarunkowo potę
piający to , co nie pasowało do miary jej postę
powania, serce oschłe, zło pamiętające , »rawu- 
jące się z uporem i prawie z przekonaniem, że 
taK a nie inaczej Pan Bóg pr/ykizoł.

Mimo uwagę kamerdynera Fletchera o tem, że 
każda Kobieta mogła z Byronem robić, co chcia
ła ,  lord Byron był niesłychane trudnym w po
życiu. Kobieta, którą ukochał, mogła zachować 
nad nim panowanie, byle szćzędz&ła tego, co w 
mm często siedział, rogatego diabła, byle była 
bardzo wyrozumiałą, łmrdzo przebaczającą i byle 
patrzyła przez palce na prędko przemijające u- 
sterki, wynikające z 'Ogo niepohamowanego tem- 
pefamentd. Dziesięć razy przez czar wspomnień 
i pamiątek wróciłby do niej i szedłby 2 nią o

lepsze pcćl względem serca, pud względem wspa
niałomyślności. ZamiMl takiej wyrozumiałości, 
lord Byron znalazł w żonie prawnika w spódni
cy, przenoszącego do sypiaJni spór o m ur grani*- 
czny wzajemnych praw i obowiązków i wymaga 
jącego prsede«8zyptkb.m wyrnania z jego strony 
winy, przejścia na prawą drogę, upokorzenia się 
i deprekaeyi, to jest rzeczy, do których Byron 
nigdy w życiu nie był zdolny.

Od lekarzy zatarg m^zeński przeszedł w ręce 
prawników. Prawńicy zrazu byli tego zdania, że 
nie ma wystarczających po* odów do separacji. 
ale wkrótce potem w skutek zakomunikowanych 
im przez lady Byron, która zjechała w tym celu 
do Londynu, nowych, nieznanych rodzicom i ’ 
w sekrecie, aż do dziś dn ia, utrzymanych da
nych , obaj prawni doradcy i żony i męża zgo
dnie zdecydowali, ż j eą stanowcze powody d :> 
separaoyi. Z tą okolicznością wiąże się w połą
czeniu z treścią późniejszego „ Manfreda" i ogło
szonych w 1869 Foku przez miss Beeeher Stó
wę, po śmierci lady Byron, jej zwierzeń w 1856 
przed vAtryUnką-atiiorką, jakoby powodem se
paracji Dyl odkryty przez lady Byron kazirodczy 
stosunek, jeszcze przed ślubem , lorda Byrona z 
jego siostrą, panią Augubtą Leigh. Można z zu
pełną pewnością dowieść, że to oskarżenie jest 
potworzą, a ze strony Beeńher Stowe plotką 
Leigh, nie ładna, stąrsza od brąta o lat pięć, 
była już matką rodziny, Lieiy on powrócił ze 
W schodu; widywali się rzadko. Po ożenieniu się 
brata, pani Leigh w ciągu całego zatargu była 
jedyną pośredniczką, którą .ady Byron darzyła 
bezwzględną ufnością/’ osobą biorącą jej stronę 
przeciwko bratu i aż do śmierci Byrona myślącą 
nad tem , jakby ich pogodzić. Przechowało się 
(Qu irterly Renów 1869) 7 astów lady B. do pa
ni Leigh najprzyjaźniejszych i najczulszych po 
separac ji, niemożebnych ze strony lady Byron i 
jaro  żony i juko paryżanki, gdyny była przeko

naną o kazirodztwie męże Najlepsze stosunki 
trwMy du śmierci poety, popsuły się po śmierci 
jego , ale dopiero po zmśoiu pani L e ig h , lady 
Byron zaczęła się zwierzać z tak krzywdzącemi 
pamięć zmarłej o&o d j  oskarżeniami.

Sekret przez doradców prawnych był tak ści
śle chowany, że nawet lord Byron o nim się ni
gdy cie dowiedział; rozjaśnić go mugą chyba 
nieogłoszone dotąd, w BrUish Museum  pod pie
częcią chowane do pewnego term inu , pamiętni
ki Hobhouse’a. Jest przypuszczenie dość praw- 
dopodobiw, podane przez Jeaftreson a, że rewi- 
laeya, ktśca takie wrażenie zrobiła na aoradcaoh, 
tyczyła się mniej wstrętnego , ale dla żony bar
dzo drażliwego przedmiotu. Byron byf wpływo
wym członkiem komitetu kierującego teatrem 
Drurylane; do niego udała się, prosząc o wpro
wadzenie jej na scenę, śliczna śniada brunetka 
o nieregularnych, włoski albo cygański typ przy
pom inających, rysach, Jane Oleimont, pasierbi
ca jednego chudegu literata. Godwim. Było to 
po odjeździe lady Byron, może po obiaw, uny m 
zamiarze s^paracyi. Panna Ulermont nie wstąpiła 
na scenę, ale zakochała się w poecie : mało dba
ła o to , co świat powie; poeta w lej objęciach 
szukał zapomnienia swoich z ż^ną zatargów. 
Wieść o stosunku m«gła dojść do żony przez jej 
dawniejszy guwernantkę, którą napiętnował pó
źniej Byron w satyrze bketch (marzec 1816) i 
która przysłużyła się do zrewidowania jego ko- 
respondiAcyi- Byron ociągał sią, zwlekał i tylko 
22 kwietni* 1816 podpisał układ o separację na 
trzy dm przed ostatecznym odjazdem z Anglii 
na zawsze, odjazdem prawie przy musowym.

(C. d. TL.)
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tak zwane „dwójki" (stopień niedostateczny), i 
„jedności" (zupełnie niedostateczny). Nic też dzi
wnego, że język rosyjski jest dla młodzieży na
szej przedmiotem najtrudniejszym ze wszystkich, 
że jest postrachem tak dla mej jako i dla rodzi
ców, a, co za tern idzie, jest także przyczynę i 
celem nienawiści...

Streszczając to, cośmy powiedzieli o nauczy
cielach Rosjanach w okręgu naukowym warsza
wskim, przychodzimy do wniosku, że podobnych 
pedagogów nie ma chyba na < ałym bożym świę
cie. W tych ludziach napróżnobyś szukał jakich
kolwiek szlachetniejszych instynktów, jakichkol
wiek idealnych popędów: punt honoru, poczucie 
obowiązku, zamiłowanie swego zawodu, przywią
zanie do młodzieży, poświęcenie dla dobra szko
ły i oświaty, są to pojęcia, zaledwie z imienia 
im znane. Natomiast grube materyalne instynkta 
rozwinięte są w wysokim stopniu: wszystko się 
robi dla „żałowania" (pensy.), dla dodatków do 
pensyi, dla awansu, dla nagrody. To są dla nich 
przedmioty ubóstwiane, szkołę zaś i obowiązek 
uważa się jako malum necesarium. Chociaż sto
sunkowo jest ich nie wielu, i chociaż w swym 
ręku trzymają monopol wszelkich przywilejów, to | 
przecie ileż to między nimi zazdrości, gdy który 
otrzymał to, czego inny jeszcze nie ma, ileż to 
zaDiegów, by otrzymać awans, albo być przedsta
wionym de „dodatku" lub do nagrody! A jak 
lubią rangi i ordery! Na Nowy rok, kiedy Go
niec urtędotoy ogłasza nagrody, cały ten światek 
czynowniczy jest w niezwykłym ruchu i gurą- 
czkowem oczekiwaniu. Ileż tam radości, powin- 
szowań, przyjacielskich biesiad; ile z drugiej stro
ny rozczarowania i zazdrości 1 A jak doskonale 
wiedzą nie tylko, kto jaką posiada nagrodę (t. j. 
rangę iub order) i kiedy ią otrzymał, lecz nawet 
kiedy i jaką w przyszłości otrzymać powinien! 
Habeant sibi...

Są wprawdzie i między nimi pewne wyjątki: 
ten i ów coś umie, inoy jest dość pracowity lub 
posiada pewien dar wykładu, lecz są to w każdym 
razie wyjątki. Bez przesady powiedzieć można, 
że w całym okręgu naukowym warszawskim nie 
znajdzie ani jednego dyrektora, ani jednego in
spektora, ani jednego nauczyciela języka rosyj
skiego, któryby odpowiadał choćby skromnym 
europejskim wymaganiom.

Sprawy krajowe.
Czytamy w Gaeccie Narodowej:
„Niedawno douieślimy że kolej Lwowsko- 

Czemiowiecka, chcąc pomódz nafcie galicyjskiej 
w walce z naftą moskiewską na placu wiedeń
skim, chciała doprowadzić do skutku na linii Ko
łomyja-Wiedeń ustanowienie tej samej taryfy, ja
ka dla natty w ogóle istnieje na linii Podwoło- 
czyska-Wiedeń. Na dotyczącą odezwę tej kolei 
odpowiedziano jednak ze strony kolei Północnej, 
że nie myśli ona o zniżeniu taryfy dla nafty ga
licyjskiej, skoro nafta moskiewska już przed Pod- 
wołoczyskami ponosi różne wydatki, które w po
łączeniu z cłem importowem wystarczają do umo
żliwienia nafcie galicyjskiej zwycięztwa nad mo
skiewską na placu wiedeńskim.

„Teraz wyjaśnia się powód tej szczególnej tro
skliwości zarządu kolei Północnej o naftę mo
skiewską, że za pomocą protekcyjnych taryf prze
wozowych stara się wynagrodzić moskiewskiemu 
produktowi udogodnienia cło we, przyznane gali
cyjskiej nafcie usuwą państwową. Oto do Tag- 
blattu donoszą z Petersburga co następuje: „Je
dna z wielkich austryackich firm handlowych za
warła w ostatnich dniach z kaukaskim fabrykan
tem nafty Noblem w Baku umowę, według któ
rej Nobel zobowiązał się dostarczyć rocznie do 
Austro-Węgier 600,000.000 funtów nafty. Zamie
rza on sprowadzać naftę rurami z kopalni do mo
rza Czarnego, a następnie transportować ją na 
własnych okrętach i wagonami cysternowemi do 
Austryi".

„Dla nafty galicyjskiej będzie to cios stanow
czy. . .

„Nie wiemy, czy wobec tego faktu Ceaa bę- 
dzi6 miał jeszcze odwagę walczyć o przedłużenie 
przywileju kolei Północnej a przeciwko jej upań
stwowieniu !“

Gaeeta wzywa Towarzystwo dla ochrony gali-

syjskiego przemysłu naftowego, aby teraz raźnie 
cię zabrało do dzieła, nigdy bowiem przemysł 
naftowy galicyjski nie był w takiem niebezpie
czeństwie, jak skutkiem owej umowy, która za
leje targi dotąd dla uaszej nafty otwarte, naftą 
rosyjską.

Wydział krajowy wydał był do wszystkich wy
działów powiatowych okólnik z polecen:etn, aby 
zbadały potrzebę pomnożenia urzędów poczto
wych w swoim powiecie, szczególnie po wsiach, 
a w danym razie przedstawiły swe wniooai, po
parte datami statystyczneiui Wydziałowi krajowe
mu, który przekonawszy się o ich wykonalności, 
obiecał poparcie w Dyrekcyi poczt i tblegrafów. 
Dotychczas odpowiedziały na ten okólnik tylko 
Wydziały powiatowe w Nowymtargu^ Zaleszczy
kach , Grybowie, Nowym Sączu i Tarnobrzegu, 
żądając już to ustanowienia nowych urzędów po
cztowych , już też przyjęcia nowych posłańców 
pieszych do komunikacyi między pewnemi gmi
nami. Wydział krajowy przedłożył te życzenia 
krajowej dyrekcyi poczt i telegrafów, z prośbą o 
uwzględnienie.

Urzęduwa Gcutta Lwuwska zamieszcza zatwier
dzenie wyboru następujących p r e z e s ó w  i za
s t ę p c ó w  p r e z e s ó w  B a d  p o w i a t o w y c h :

W powiecie b o c h e ń s k i m  Anastazy Mey- 
zner i Zdzisław Włodek — w b o r s z c z o w -  
s k i m Mieczysław hr. Borkowski i Konstauty 
Znamirowski — w b r z o z o w s k i m  Jan Kanty 
Drdyuski i Mieczysław Urbański — w c h r z a 
n o w s k i m  hr. Artur Potocki i hr. Antoni Wo- 
dzicki — w d ą b r o w s k i m  Józef Męciński i 
br. Jan Konopka — w g r y b o w s k i m  br. Ka
rol Brunicki i Edward Klemensiewicz — w ka- 
rn i o n e c k i m Stanisław nr. Badeni i gr. aat. 
ks. Emil Pietrusiewicz — w k o ł o m y j s k i m  
Franciszek Jasiński i gr. kat. ks. Jan  Koblański — 
w K o s s o w s k i m  Jan Gregorowicz i Franciszek 
Mathias — w k r a k o w s k i m  Alfred Miliewski 
i Stanisław Bomolacs — w l i m a n o w s k i m  
Tadeusz Romer i Aleksander Dydyński — w ł a ń 
c u c k i m  Jozef Kellerman i ks. Stanisław Zie
miański — w m o ś c i c k i m  Zygmunt Zucker i 
hr. Stanisław Stadnicki — w m y ś l e n i c k i m  
br Franciszek Lewartowski i ks Jakób Wolny — 
w n o w o - s ą d e c k i r a  dr. Gustaw Bomer i Wła
dysław Olszewski — w n o w o t a r s k i m  Adam 
Uznański i Karol L au r— w r o p e z y e k i m  Ta
deusz Langie i ks. Jan Krzybiak — w S a m b o r 
s k i m  dr. Karol Pawliński i Karol Barański — 
w s k a ł a c k i m  Feliks hr. Koziebrodzki i ks. 
Jan  Moronga — w s o k  a i s  k im  Stanisław Po- 
lanowski i Leon Kuczyński — w t a r n o b r z e 
s k i m  hr. Jan  Tarnuwski i Henryk Dolański — 
w w a d o w i c k i m  Władysław Haller i ar. Jan 
Iwański — w z b a r a s k i m  dr. Juliusz Kop
czyński i gr. kat. ks. Jakób Maliszewski.

Z dzienników rosyjskich.

Zabronienie księżom wykładania religii. — Jeszcze 
w sprawie Łahiczjńskiej. — Stanowisko Polaków 
w Prasach. — Świadectwo wydane panu Puszczań

skiemu.

W kwestyi nadania księżom katolickim prawa 
wykładania religii w szkołach wiejskich na Wo
łyniu, czynił starania miejscowy łucko-żytomier
ski biskup katolicki, u władz w Petersburgu. Obe
cnie, jak donosi dziennik Nowosti, starania i słu
szne przedstawienia biskupa zostały uchylone, 
z powodu jakoby zbyt małej liczby mieszkańców 
wyznania katolickiego w tamtych stronach. Łatwo 
pojąć, iż odpowiedź taka nie wytrzymuje krytyki. 
Rządowi idzie o jak najszybsze zrusyfikowanie lu
dności polskiej katolickiego wyznania i dlatego 
nakazując popom nauczanie w cerkiewno-parafial- 
nych szkółkach, wzbrania jednocześnie księżom 
katolickim jakiegokolwiek mięszania się do nauki 
dzieci katolickich.

W głośnej sprawie mieszczan Łahiczyna, o któ
rej w swoim czasie donosiliśmy, pisze do Notoobti 
pan Kapher, były powiatowy sprawnik miński. 
Szanowny ten pan, ponieważ mu zarzucono, iż 
kazał „końcam< rózg" siec do krwi starców i nie
letnich, objaśnia poczynione mu zarzuty w ten 
sposób: „Ze względu na własną osobę, i żeby 
nieświadomy faktycznego stanu rzeczy czytelnik, 
nie przypisywał mi przeróżnych mąk piekielnych,

" N O W A  B E F O B M A .

| które jakoby miałem wykonać na polu mego dzia
łania, oznajmiam, że nic siedemnaście lecz tylk 
pięć osób kazałem siec rózgami." Cztery z tych 
osób miało otrzymać, jak zeznaje dalej p. Kaplier, 
od dwóch do trzech uderzeń rózgami, a piąta 
osoba dostała uderzeń jedenaście!... Jrszcze da
lej, bawiąc się w potulnego baranka, zbir mo
skiewski wyznaje z pokorą, że był tylko prostem 
narzędziem w wykonywaniu „wyższych rozporzą
dzeń* i śmie nawet przypisywać sobie zasługę, 
że nie wszyscy skazani na rózgi mieszczanie zo
stali ukarani, co stało się tylko dzięki jego wspa
niałomyślności.

O stanowisku deputowanych polskich w Sejmie 
praskim, w ten sposób pioze wychodzący w Pe
tersburgu dziennik Echu. „Polacy pruscy, me 
chcą się pogodzić ze swojem położeniem, i marzą 
o wskrzeszeniu swojej politycznej niezawisłości. 
Marzeniom tym nie sądzono urzeczywistnić się, 
gdyż siły Polaków zbyt są małe, pomimo to je
dnak opozycya ich bardzo dotkliwie daje się uczu- 
wać państwu niemieckiemu. Polska frakeya w Sej
mie bierze udział w sprawach obchodzących tyl
ko polskie interesy, ale za to w innych wypad
kach nie pomija sposobności łączenia się z prze
ciwnikami rządu. Na proste wezwanie Windhor- 
sta oSmnaśc:e głosów polskich staje gotowych do 
ego usług, a za ich pomocą nieraz udawało się 

centrum przeprowadzać swoje uchwały wbrew 
rządowi i innym partyom. Faktycznie głosy Po
laków dawały przewagę tej partyi, z którą się łą 
czyły , a jest to rzecz nie małej wagi. Obecuie 
przed wyborami do sejmu, dzienniki polskie prze
prowadzają myśl, aby koniecznie wybrać takich 
posłów, którzyby energiczniej bronili interesów 
narodowości polskiej, a me szJi ślepo w ślady 
W indhorsta. Łatwo pojąć, żo położenie Sejmu 
nic a nic na tern me zysk : polska opozycya, 
zbyt słaba na to, aby przeprowadzić swoje nie 
straci wszakże możności wpływania na uchwały 
Sejmu w kierunku, w jakim jej się podobać bę
dzie. “

Kiedy dziennikarstwo polskie niejednokrotnie 
zwracało uwagę, ze postąpo>vanie i propaganda 
szerzona przez redaktora i wydawcę lwowskiego 
Słowa, pana Płoszczańskiego, nosi wybitną cechę 
agitacyj moskalofilskich, sam interesowany jako- 
też i inne opiekujące się nim organa prasy ro
syjskiej i ruskiej we Lwowie, z oburzeniem od
pierały ten zarzut, nazywając go insynuacja pol
skich szowinistów, obelgą rzucaną „nawodnemu 
borytielowi" etc. Warto posłuchać, jakiego rodza
ju świadectwo wystawia nareszcie działalności pa
na Płoszczańskiego chyba nie inspirowany w tym 
względzie organ rosyjski, S. Petersb. Wiedomosti. 
Dziennik ten pisze: „Redaktor galicyjskiego Sło 
wa, p. Płodzczańskij, ogłosił w tych dmach pro
gram przedsięwzi Hego przezeń historyczno-litera
ckiego wydawnictwa p. t. „Prikarpackaja Ruś". 
I m i ę  a u t o r a ,  z n a n e g o  r o s y j s k i e g o  d i e- 
j a t i e l a  w G a l i c j i ,  d o s t a t e c z n i e  m ó w i
0 c h a r a k t e r z e  i k i e r u n k u  n o w e g o  wy 
d a w n i c t w a ,  z a p e ł n i a j ą c e g o  z n a c z n ą  
l u k ę  w r o s y j s k i e j  h i s t o r y i  i e t n o g r a -

ii. J a k o  j ę z y k  w y d a w n i c t w a  w y b r a n o  
j ę z y k  1 i t e r a c k i  r o s y j s k i ,  n i e z & ś g a  
l i c y j s k ą  p r o w i n c j o n a l n ą  g w a r ę ,  z c z e 
go  t y l k o  c i e s z y ć  s i ę  mo ż n a . . .  Ru&miary
1 liczba zeszytów będą zależały od stopnia udziału 
rosyjskiej publiczności, na który autor-wydawca 
ma zupełne prawo liczyć."

Zdaje s ię , że to świadectwo potwierdza wszy
stko , cokolwiek mówić lub pisać o panu Pło- 
szczańskim mogli kiedykowiek „polscy szowini
ści".

Pirzefjląd polityczny.

Kraków , 31 lipca

Z Litwy donoszą do De. Poen. o ustawicznych 
rozruchach pomiędzy włościanami napadającymi 
na cudzą własność i stawiającymi opór wyrokom 
sądów. Rząd rosyjski oddaje włościan pod tak 
zwany sąd stanowy, który sądzi ich jak bunto
wników i przestępców politycznych i wysyła na 
Sybir. Wo wrześniu w taki sposób sądzoną ma 
być sprawa włościan z Tubalczj.

Z Berlina donoszą, że wydalenie rosyjskich 
poddanych nie ustaje. — Niektórzy z korespon
dentów są zdania, iż surowość policji berlińskiej 
jest tylko odwetem za postępowanie policji ro
syjskiej, która w przeciągu ostatnich trzech mie
sięcy z Królestwa Polskiego wyprawić miwa do 
granic Pras i Austryi znaczną liczbę cudzoziem
ców. Od ld  kwietnia do 13 lipca b. r. wydalo
no 38 obywateli A ustryi, 30 Prus i 17 innych 
państw niemieckich, oprócz wielu obywateli in
nych państw. — Wszakże według zupeł
nie wiarogodnych źródeł, nie odwet jest po
wodem drakońskiego postępowania rządu prus
kiego, ale przeciwnie, jest to rzecz między obu 
rządami ułożona, a mająca na celu prześladowa
nie rewolucjonistów i podejrzanych — i usunię
cie ich z sąsiedztwa Rosyi.

W zjednoczonej lewicy panuje teraz mania o- 
stracyzmu na wielką szalę. Organa jej i stowa
rzyszenia “polityczne, które pod jej przywództwem 
działają — wydają co chwila nowe wyroki potę
pienia na „zdrajców". Takim zdrajcą jest pomię
dzy innymi prezes austryackiego związku strzel
ców dr. Edward K o p p ,  brat znanego członka 
pentarchii wiernokonstytucyjnej. Powodem potę
pienia była mowa jego na morawskim niemiec
kim zjeździe strzelców. Popełnił tę straszną zbro
dnię, że obok niemieckiego uznał język węgierski, 
czeski i włuski jako JJulturspracnen — które prze
cież powinny być uznane. Co więcej, spór naro
dowości w Austryi nazwał walką o h e g e m o 
n i ę  i przyznał — co zresztą cały świat wie — 
że między Niemcami austryackimi są różne par- 
lye, przeciw czemu protestuwano, wołając: nie 
ma partyi między Niemcami I Zakrzyczany i zmie
szany ledwie zdołał skończyć swój toast. Posy
pały się gromy w dziennikach i w stowarzysze
niach i Kopp musiał złożyć prezesowstwo związ
ku strzeleckiego za to. że powiedział prawdę. 
Również wyklęci zostali posłowie S c h n e i d e r  
i T a u s c h e  z powodu, iż nie chcą się zgodzić 
na podział czeskiej Rady kultury krajowej na 
n eroiecką i czeską — co jest wprost niedorze
cznością, bo rozdzielona według narodowości Ra
da kultury nieby zdziałać nie mogła Jest ona 
właśnie teraz zwołana — a niemieccy jej człon
kowie wczoraj wieczór mieli odbyć naradę nad 
sposobem postępowania a głównie nad kwestyą 
rozdziału. Spodziewać się — że przecież zdrowy 
zmysł zwycięży.

W Styryi i Karyntyi rozpoczęły się już wybo
ry — a mianowicie wybrały już gminy wiejskie 
wyborców, którzy mają głosować na posłów. Zda
je się, że w Styryi przyjdzie znowu do skutku 
kompromis w wielkiej własności — co już W az 
irytuje organa lewicy.

Jak donosi Schlesische Ztg  zwołanie n i e m i e c 
k i e j  R a d y  s t a n u  ua pierwszą sesję nastąpić 
ma z pewnością we wrześniu. Zaraz po ukonsty
tuowaniu przyjdzie pod obrady kilka ważnych 
spraw prawodawczych. W państwowym urzędzie 
ubezpieczenia przygotowują wszystkie potrzebne 
materyały do wprow adzania w życie uchwalonej 
orzez parlament ustawy o zabezpieczeniu robo
tników na wypadek nieszczęścia. W tym celu 
wezwano rządy wszystkich związkowych państw 
Niemiec, aby wzięły udział w tych pracach.

Ostatni0 posiedzeń^ francuskiego senatu było 
bardzo burzliwe. Buffet wystąpił z interpelacją, jaki 
jest wynik przyrzeczonego przez Ferry’ego poro
zumienia się z Izbą w tej kwestyi. Nie wierzy, 
aby Izba deputowanych ustąpiła żądaniom senatu, 
gdyż byłoby to abdykacyą, ale—kończy mówca— 
chciałbym wiedzieć, co zdołał p. prezydent uzy
skać od parlamentarnych grup Izby deputowa
nych.

F  e r  r y odpowiada przy objawach silnego nie
pokoją z prawicy, że n.e może zrozumieć, w |a- 
kim celu B u f f e t  występuje w roli obrońcy Izby. 
Rząd postanowił trwać przy rewizyi art. VIII 
i żąda od senatn , aby się na to zgodził. Jeżeli 
senat co odrzuci —  rząd zastanowi się wtedy, 
co mu czyaić wypada. Wynika poufnych narad 
z grupami Izby nie jest obowiązany senatowi ko
munikować.

B u f f e t  odpowiada, że wobec tego oświadcze
nia Ferry’ego musiałby senat działać na ślepo, 
gdyby rząd nie raczył poinformować go o Bwnich
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| i  Izby zamysłach, poczem następuje głosowanie, 
którego skutkiem uchwała, aby odczucie rewizję 
art. V II I .— Po przyjęciu ostatniego paragrafu 
wniosku nastąpiła — według regulaminu — dy
skusja nad przyjęciem całeści projektu, w której 
przyszło do silnego starcia między Simonem a 
Ferrym, któremu zarzuca Simon, że n i e  m u 
j u ż  za  s o b ą  w i ę k s z o ś c i  i czyni go odpo
wiedzialnym za niebezpieczeństwo, na jakie na
razić może F rancję swoim projektem obecnym. 
W końcu przystępuje senat do tajnego głosowa 
nia, trwającego całą godzinę. a w którem 165 
senatorów oświadczyło się za, a 116 przeciwko 
całości rewizyi. Tak więc z wyłączeniem art. VIII 
cały pierwotny wniosek rządowy i w senacie 
przeszedł, i jeżeli Izba odstąpi od żądania rewi
zyi art. VIII, kongres zbierze się za kilka dni.

Dnia 27 lipca odbyło się w P-ryżu w sali to
warzystwa geograficznego przy bulwarze Saint- 
Germain zgromadzenie tej części legitymistów 
francuskich, która nie może dotychczas przyłączyć 
się do orleanistów i uznać hrabiego Paryża. Ze
brało się około 300 osób: byłj damy z bukie
tami białych gwoźdź ków, była deputacya robo
tników, wysłana jakoby puez grupę 1'czącą 500 
członków Przewodniczył hr. Maurycy d Andigue. 
Na wstępie mowy swej wspomniał ze czcią o 
nieboszczyku hr. Ghamburdzie, poczem przeszedł 
do stosunku między orleanistami a zasauą legi- 
tymizmu. O r l e .  n i z m ,  zdaniem jego, to  r e 
wo 1 u c j  a. Jako na typowe przyułady powołał 
się na Filipa Egalite z roku 1793 i jego syna 
Ludwika Filipa z roku 1830. Takim n ^ ę ż e m 
r e w o l u c j i  j e s t  i h r a b i a  P a r y ż a ,  obecn 
głowa Orleanistów — jest rewolncyonistą z uro
dzenia , z wychowania, z otoczenia całego. Hr. 
Ohambord mógł o sob.e mówić, że urodził sic 
królem — hrabia Paryża może mówić tylko, iż 
układ zawarły w Utrechcie, narzucony Francji 
przez obce mocarstwa, zrobił go królem. Zresztą 
jest to człowiek pozbawiony inicjatywy, brak mu 
odwagi do ogłoszenia programu, a nie waha się 
szukać pomocy za granicą, prosić obce trony o 
współczucie dla swego dom u, narażając się na 
upokorzenia. Chcąc poznać jego przekonania, trze
ba sięgnąć do dzieł jego, do K w e s t y i  r o b o 
t n i c z e j  i do W o j n y  a m e r y k a ń s k i e j .  — 
O obu tych książkach powiedział hr. Chambord, 
iż są złe zarówno pod względem politycznym jak 
religijnym. Mo*ca przypomina, że w r 1871 
hr. Paryża godził się na republikę. Następnie 
omów.ł stosunek jego do hr Chamborda i wi
zyty ,ego we Fronsdorfie. Chambord dwa razy 
go tylko do siebie dopuszczał i nigdy nie obja 
wił woli mianowania swym następcą, a nawet 
wyraźnie zaklinał swych przyjaciół, żeby nie 
przyczyniali się do podniesienia domu Orleanów, 
wiecznie zaś wyrażał obawę, by imie jego za ży
cia lub po śmierci nie posłużyło domowi temu za 
most do władzy.

Jako następcę zmarłego pretendenta uznało 
zgromadzenie ojca don F-rlosa, don Juana de 
Bourbon. Jest to Bonrbon hiszpański, dla tego 
też Lauretie poświęcił obszerny wywód history
czny dowodowi, iż Jszpańscy Bourbom nie prze
stał na chwilę nawet być Francuzami. Zgroma
dzenie zostało zamknięte wśród hucznych okrzy
ków na cześc nowego króla F rancji i białego 
sztandaru. Widzimy więc, że zgoda między or- 
leanistami a legitymiStami niedługo trwała i że 
nieprzejednane żywioły obozu legitymistycznego 
uietylko me popierają hr. Paryża, liez grupują 
się około nowego pretendenta. Organa republi
kańskie w poczuciu siły rzeczypospolitej mało się 
temi sprawami zajmują i kto wie, czy ta polity
ka zamilczania nie jest istotnie najlepszą.

Wczoraj zamieściliśmy wzmiankę o ciekawym 
artykule Figara  zalecającego się Niemcom, wy
rażając nosze powątpiewanie w możebność pro 
porw anego  aiiansu między Francją a Niemca
mi. Otóż pokazuje się. że i Niemcy nie bardzo 
w możność wierzą Prasa niemiecka przyjęła ten 
artykuł bardzo chłodno, a Koel Ztg. pisze w tym 
względzu co następuje: „Idea aliansu franko-
niemieckwgs jest nam bardzo sympatyczną, lecz 
nic wierz/my w jej urzeczywistnienie, gdyż Fran
cja  zanadto wzburzona jest przeciw Niemcom — 
tak, że o pojednaniu uie ma mowy." Z francu
skich pism dotąd jedna tylko Republ. Fr. odpo-

Z willi Kraszewskiego.
Drewnu, w lipcu 1884.

Był czas, iż być w Dreźnie i Kraszewskiego 
nie odwiedzić, znaczyło dla nas to Samo, co być 
w Rzymie i nie widzieć papieża...

Dziś inaczej... dziś osamotniona willa na Nord- 
strasse przestała być celem pielgrzymki przyby
szów z nad Wisły i Niemna, i jest tylno miej
scem pamiątkowem, ku któremu nęci i pociąga 
jakieś dziwnie tęskne i rzewne uczucie.

Tem to uczuciem wiedziony w parę dni po 
przyDyciu do Drezna poatanowiłem zakołatać do 
willi Kraszewskiego, pewny, iż pomimo nieobe
cności gospodarza, wstępu mi do niej nie wzbronią.

Dorożkarz bez wahania zatrzymał powóz pized 
wysoką z kraty żelaznej bramą, obuk której n a | 
opasającym całą posiadłość murze widniał napis 
„Villa Kraszewski"...

Po nad m ar wystrzeliły klomby drzew, zasła
niając od ulicy willę, i tylko przez kratę bramy 
ujrzałem dobrze mi znany jej fronton w głębi 
wąskiej wśród drzew ścieżki, pnącej się kilkuna
stu si Jodkami ku gurze.

Przez dzień cały deszcz padał ulewny. W chwili 
gdym zakołatał do drezdeńskiej pustelni, słońce 
dopit j co z za chmur wyjrzało, na ciemną drzew 
zieloLość i zroszony żwir ścieżek kładąc przelotne 
błysk Na liściach, murze i kracie oramy iskrzy
ły się wszędzie irrople deszczu.

Do1 rą chwilę czekać musiałem, zanim na od
głos . :wonka zjawiła się u bramy jakaś służąca.

Z m ieniłem  z nią słów perę, tłumacząc podej- 
rzliw.o na przybysza patrzącej cel moich odwie
dzin i prosząc o zaanonsowanie mnie p. Heiuitz, 
gospodyń. Kraszewskiego.

Gospodyni... źle się może wyraziłem. P. Hei- 
nit była i jest ao chwili obecnej jedyną i naj
troskliwszą opiekunką wielk: 'go naszego pisarza. 
Od lat kilkunastu, tj. od chwili nabycia przez 
Kraszewskiego willi w Dreźnie, aż do ostatniej

bytności w Magdeburgu, gdzie nieszczęśliwemu 
starcowi własnoręcznie pożywienie sporządzała, 
jest ona alań duchem opiekuńczym, na którym 
cięży trudny obowiązek zarządzania tem właśnie,
0 czem nigdy poeta i myśliciel nie pomyśli, a co 
stanowi owo zaciszne, schludne at home, za któ
rem wzdycha tylu innych pozbawionycn zapobie
gliwej troskliwości kobiecej.

P. Hemitz, którą w progu willi zostałem, pod
jęła się chętnie oprowadzić mnie po opuszczonem 
domostwie, uprzedząjąc z góry, iż wielki wszędzie 
znajdę nieład.

— Spójrz pan — rzekła — oto np. co tylko 
przyniesiuno mi paki, w które cncę wszystkie 
książki zapakować, aby w każdym czasie, w ra
zie sprzedania willi, przeniesione być mogły tam, 
gdzie się p. Kraszewski osiedli po opuszczeniu 
fortecy. A oto znowu rzeczy przygutowane do 
przewiezienia ma do więzienia... nieco książet i 
parę sprzętów. Zresztą gdzieżby tu znowu ład 
jaki zaprowadzić, kiedy tu wszystko przetrzęsionu 
od dołn do góry ..

Weszliśmy n i pierwsze piętro. Znalazłem się 
w owej pracowni, której repiodukcyę dała kie
dyś Biesiada Literacka   Nie — póki życia
nie zapomnę tego wrażenia! Oto na biurku je
szcze wpół zapisana ćwiartka jakiegoś listu, stos 
piór gęsich porzucony wśród przeróżnych nota
tek, książki w takim samym nieładzie, w jakim 
je Kraszewski, opuszczając po raz ostatni ten po
kój, zostawił. Na środku pracowni stół, a na nim 
stosy książek, piętrzące się jedne na drugie; rzu
cone na samym wierzchu spostizegłem najnow
sze, co tylko nadesłane powieści francuskie, oraz 
polskie gazety w nieprzedartych opaskach...

— Trzeba to będzie odesłać p. Kraszewskiemu 
jak najrychlej — odezwała się gospodyni, wska
zując na tę Odtatnię warstwę codziennej btrawy 
niezmordowanego p m r7».

— Więc wolno mu wszystkie odbierać książki
1 gazety? — zapytałem.

— Ol nie robi* z tem żadnych trudności, listy 
tylko wpierw muszą być przez kogo należy od

czytane.
Podczas dalszej rozmowy zapewniała mię pani 

H., iż zdrowie Kraszewskiego stosunkowo nie po
gorszyło się wcale, tylko ciągłe obrzęknięcie nóg 
budzi obawę. Co zaś do jenerała r. Claer *) to 
ostry i szorstki zrazu, jest dziś dla swojego wię
źnia wcale uprzejmym, głównie zaś opiekuje się 
Kraszewskim plac-major cytadeli Goelze, człowiek 
ożywiony najlepszeuu dlań chęciami. Główną tro
ską materyalną Kraszewskiego jest obecnie tru
dność w znalezieniu kupca na willę, w której za 
żadne skarby świata me chce już nigdy zamie
szkać... Za Willę żąda od 60 do 70.000 marek, 
tj. kilka tysięcy mniej, niż sam za nią zapłacił.

— I  gdzież — spytałem — po wyjściu z wię
zienia zamierza osiedlić się Kraszewski?

— Najprawdopodobniej we Włoszech, a w ka
żdym razie w którymś z południowych krajów.

Rozmowa, rzecz prosta, zeszała na temat uwię
zienia i procesu.

P. Heinitz dotknęła tych bolesnych dla mnie 
wspomnień, z goryczą i oburzeniem odzywając 
się o osobistościach, które w tę fatalną spiawę 

I wplątały sędzi* ego pmarza.
Szczegółów nie powtarzam, jako nie przezna

czonych do niedyskretnego rozpowszechnienia 
drukiem. Jednego tyuo przemilczeć nie mogę, 
a mianowicie, iż główny winowajca i sprawca 
całego nieszczęścia, jest nie wykryty, a raczej dosko
nale osłonięty. Dla Kraszewskiego wystarczyło po
wiedzieć jedno słowo, jedno nazwisko wymienić... 
ale to słowo przez usta jego nie przeszło...

W dwóch bocznych pokojach, od dołu do gó
ry zapełuicnjch książkami i rękopismami znać 
było ślady rewizyi i świeżego porządkowania. Li
stów z lat dawno ubiegłych, starannie w tomy 
oprawnych me tknięto. Przejrzane zostały wyłą
cznie pliki i teki, uwierające korespondencję 
Kraszewskiego z lat ostatnich.

*) Należy pisać rak a nie jak pisałem wam pier
wej — pnyp. aut.

— I cóż Kraszewski zamierza uczynić z tą 
bogatą biblioteką i z drogocennem archiwum ?

— Dotąd — odrzekła moja przewodniczka, 
nie odebiołam żadnego rozporządzenia. P. Kra
szewski dał mi cały spis książek, które mu 
w Magdeburgu potrzebne być mogs i oto — do
dała wskazując na kilka pak drewnianych w ką
cie stojących — zamierzam je zapakować i jak 
najrychlej odesłać. Reszta pozostanie tutaj na 
miejscu.

Ostatni raz ogarnąwszy okiem ustroń niestru
dzonego pracownika, prosiłem, aby mi wolno 
było wstąpić choć na chwilę do pomieszczeń 
parterowych, w których, jak wiedziałem, zwykł 
był gości swoich przyjmować Kraszewski.

Zeszliśmy na dół...
I  tam sama pustka...
Jeden niewielki kwadratowy pokój — jadalna 

sala — z wyjściem na ogród. Stół w pośrodku, 
na ścianach obrazy Na lewo pokój, w którym 
mieściły się jubileuszowe dary, świeżo przez hr. 
Engestroma do Poznania zabrane — więc pokój 
cały pusty, z wyjątkiem jednej niewielkiej szafki 
oszklonej, w której pozostały te pamiątką, z któ- 
remi do końca życia Kraszewski rozstać się nie 
chce.. Na prawo salonik, w którym zwykł był 
gości przyjmować — umeblowanie skromne, tyl
ko jak wszędzie, czystość wzorowa.

Za salonikiem jeszcze dwie, również niewielkie 
komnaty, w których mieszczą się książki i obra
zy, oraz rysunki Kraozewskiego, jak wiadomo 
i dla malarstwa znajdującego wolną chwilę. Po
zwoliłem sobie przeglądnąć włoskie krajobrazy 
i szkice, w licznych podróżach z natury rysowa
ne, które główny temat prac malarskich Krasze
wskiego stanowią. Nadto jeszcze, oglądałem 
z niemniejszą ciekawością kilkadziesiąt talerzy 
wyroDn fabryki w Meissen, a dla których malo
widła sam dostarczył Kraszewski. Dno każdego 
talerza zapełnia szkic jednokolorowy, illustrujący 
jaki popularny polbki aforyzm... Oto np. mały 
krajobraz z walącym się mostem rzuconym przez 
rzeczkę, a w koło uadpis: „Polski most, nie

miecki post..." Na innym znów talerza Dejza- 
podolski, litewski, z kujaw lub z Wołynia. Gdzież 
indziej illustracya do „Gzem cnata bogata", ow
dzie znów do przysłowia, tam do dewizy. Fan
tazji w tem wiele, a pomysł wielce orzginalny.

— Miły Boże! — zawufafem mimowoli — 
a gdzież on na to wszystko czasu mógł znaleźć ?

O. Heiuitz uśmiechnęła się lekko.
—  O ! — rzekła — p. Kraszewski nazywa tego 

rodzaju zajęcie wypoczynkiem. Zresztą ua zrobie
nie tych Kilkudziesięciu obrazków potrzebował za
ledwie kilka godzin czasu. Ot tak — między śnia
daniem a godziną, w której zasiada do rzeczywi
stej pracy. Zrobił to w ciągu tygodnia.

I  znowu wróciliśmy do jadalnej sali, gdzie 
mimowoli uprzytomnił się cały szereg osobistości, 
które przeciągnęły tędy również jak ja ciekawie 
rozglądając się do koła, z bijącem sercem ocze
kując tu na zjawienie się gospodarza.

— Pamiętam — mówiła dalej p. Hemitz — 
pierwszą wizytę Adlera. Przyszedł on tu jak że
brak błagającj o wsparcie, zg ety we dwoje, ca
łując niemal Kraszewskiego po rękach. A potem 
wchodził tu jak do własnego domu, z największą 
arogancją.

Wróciłem do rzeczywistości. Nie sposób było 
dłuże| przeciągać natrętnej wizyty, a żal było 
opuszczać to mi^iSce tak pełne uroku wspomnień 
i pamiątek. Czy wrócę ta kiedy jeszcze? Czj 
nie ja to ostatni oglądam w.llę Kraszewskiego., 
która, może, kto wie, niebawem w inne przejdzie- 
ręce ?...

Wyszliśmy do ogródka pełnego z.eleni i róz 
ezei wieniejucych wszędzie na rozłożystych krza
kach. Dziwny kontrast! Ta samotna, cicha, opu
szczona willa, otoczona wesołą drzew zielonością 
i wiankiem bujnych kwiatów.

I  jedną z róż uczknąwszy na pam iątkę, zo 
ściśnionem sercem opuściłem willę Kraszewskiego.

(Kwryer Warsaa/wsU.J



Kraków 1 Sierp iiia 1884.

wiedziała na artykuł Figara  —• gromiąc stron
nictwo. które dziennik ten reprezentuje i piętnu
jąc je za brak patryotyzmu.

O przebiegu ostatniego posiedzenia k o n f e 
r e n c j i  i o n d y i i s k i d i  podaje Politische Oor- 
rtspondenz bLżjZo szczegół/: Tak z francuskiej jak 
i z angiólskiej strony wyrażono ubolewanie nad 
dotychczasowym powolnym postępem obrad i zgo
dnie postaiiomcno wszystkimi siłami przeszka
dzać odrocłsnu posiedzeń na czas nieograniczo
ny. Mimo to jednak nie chodzi ta już więcej o 
inne jak tymczasowe tylko załatwienie kwestyt 
finansowych Egiptu. Jedyna jeszcze różnica w za
patrywaniach pełnomocników obu państw polega 
na tem, że Anglia nie chce zrozumieć możności 
usunięcia kłopotów finansowych Egiptu bez ofia
ry ze strony wierzycieli egipskich, podczas, gdy 
F rancja stanowczo sprzeciwia się zredukowaniu 
procentów. Jest jednak nadzieja, że w przeciągu 
tego tygodnia jeszcze ułożą jakiś pośredni plan 
postępowania, który reprezentanci innych mocarstw 
zatwierdzić zechcą. Wprawdzie wiedzieć nie mo
żna, czyli ten projekt, który na następnem po
siedzeniu tj. 29 b. m. przedłożył G r a n v i l l e  
delegatom komerencyjnym, wyda oczekiwane owo
ce, zawsze jednak jestto ze Btrony Auglii ważny 
krok do ustępstw postawiony, aby tylko powstrzy
mać grożące jej widmo rozb.cia się konierencyi.
— — — — — O—
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Uczta dla Bomejki. Do uczty danej w duiu wczo
rajszym w sali strzeleckiej dii Domejki, zasiadło 
przeszło 40 osób. między innymi ks. biBkup Duna
jewski, prezydent Weigel, wiceprezydent Muczkow- 
ski, delegat namiestnictwa hr. Badem, wielu człon
ków Akademii, kierowników instytucji pnblioznych 
itd. Po przemówieniu p. Pawła Popiela, w którenn 
podniósł zasługi Domejki zagranicą i spływającą 
•tąd na kraj ojcaysty che ałę, zabrał głos miły nasz 
gość a dziękując za serdeczne przyjęcie, wypowie
dział radość, ii znalazł braci swych ożywionych 
duohem tegc, którego gorąco ukochał—Mickiewicza. 
Zebranie przeciągnęło Bię do późnej godziny.

Przyjęcie Czechów w Krakowie. Komitet festy- 
n°wy przyjęcia czeskiego Towarzystwa „Sokol Ko
liński" w Krakowie, określił już bliżej odpowiedni 
program. Przyjazd ustąp i stanowczo w dniu 16 
8ierpnia o godz, 8 rano. W tyra celn jn i o godz. 
7 rano ibiurą się na dworcu kuiejuWym w strojach 
świątecznych, o ile można narodowych, dla przyję
cia gości: komitet przyjęcia, delegaci Towarzystwa 
strzeleckiego, Koła literacko-arty stycznego, Sokoła 
lwowskiego i młodzieży akademickiej. Za ukazaniem 
■ię pooiągn, muzyka zaintonnje pieśń czeską „Gdzie 
dom mój". Po przywitania i wzajemnych przemó
wieniach, pochód cąły wyruszy do miasta w nastę
pującym porrądkn: a) l z  krain , ów konno, b) mu 
Zyka i członkowie „Sokala Kolińskiego“, c) komitet 
przyjęcia, delegaoi wraz z gośćmi, d) Sokół lwow
ski. Pochód zamknie 12 KrakUaów na koniach; po 
obu stronach pochodn porządek utrzymywać będą 
Btraż pożerna i ochotnicza, tudzież w< teram, Ulice, 
któremi pochód p. itępcwać będzie, będą należycie 
przybrane, a mianowicie ulica Lubicz, Floryańska 
i Grodzka, Bądel i brama Fioryaóska. Przed ko
ściołem P. Maryi zatrzyma się pochód celem uzy
skania błogosławieństwa a muzyka Sokoła odegra 
jeJen z hymnów Haydna. W gmachu Rady miej
skiej nartąpi powitanie przez prezydeuta miast >, tu- 
dsież przez jednego z posłów czeskich. Prsez aszy- 
H&ie trzy dni tj. przez 16, 17 i 18 sierpnia dane 
będą wspólne obiady na 400 osób. Muzyka koliń- 
ska da dwa koncerty w d. 16 i 17 sierpnia, ka
żdym razem o godz. 5 po połudmn. Zwiedzenie sa
lin wieliokioh odbędzie się trzema partyami w d 
16, 17 i 18 sierpnia Wieczory 10 i 17 wypełnią 
sabawy w sali Towarzystwa Strzeleckiego. W d. 18 
mcrpD.a wspólny obchód uroczystości urodzin cesa
rza ; pn południu wycieczka do Bielan, powrót na
stąpi galaiafni Wisłą przy rzęsistoin oświetleniu 
lamku na Wawelu.

Rada miejska Prezydent dr. We i g e l  rosesłuł 
następujące zaproszenie: W sprawie nad«r ważnej 
i zwłoki niecierpiąccj mam saszizyt zaprosić W. PP. 
Radców ulejakich na krótkie n ulawyeaajne posie
dzenie w piątek d. 1 sierpnia z uderzeniem godz- 
5 po połndniu w Bali prezydyalnęj odbyć się ma 
jące.

Namiestnik p- Zaleski Z rodziną przejeżdżał wczo
raj pociągiem pospiesznym do Wiednia, zkąd ma się 
udaó dla. kuracyj do Beiehenhall. jSa dworcu ocze
kiwali p. namiestnika prezydent miasta, delegat hr. 
Badem i dyrektor policyi p. Englisch,

f  Stefania Strzelecka, wdowa po wi>e-prezy- 
dencie miesta Krakowa, zmarła wczoraj, przeżywszy 
Im 49.

Prezydent miasta objeżdżał dziś wspólnie z ko
misarzem obwodu 111. p. J gło dzielnicę Kaźimierz, 
gdzie stwierdził, ii  zarządzania co do czystości są 
ność dokładnie wykonane — i wykazał usterki, ja- 
ifie jeszcze tu i owdzie spostrzegać się dają. W 
końcu zwiedził prezydent szczegółowo lokal przez 
ks. bonifratrów na ewentualny szpital epidemiczny 
urządzony.

.Ogniom i mieczem Pod tym tytułem nakła
dem Księgarni p. £. Bartoszewicza opuściła świeżo 
prasę odbitka kroniki humorystyi znej z Przeglądu 
ht.-art, Jeetto w dowcipne strofy njęta opowieść o 
ostatnich wyborach do Rady miejskiej.

Teatr krakowski. Ze Szczawnicy piszą nam: 
„Po dość przykrem niepowodzeniu, teatr krakowski 
zjechał do Szczawnicy. Dotąd grano między iunemi 
„Griradę Syberyi", „Feruandę", „Rodzinę Furio 
sów“ i „Rewizora petersburgskiegn". Goście szcza
wniccy są io przeważnie Rungresowiacy, a więc ła
kną j-k “ajbardziej sztuk, nieznanych pod zaborem 
rosyjskim. _ Te„tr też przygotował odpowiedni reper- 
trar, w którym spotykamy „Konfederatów barskich", 
„Penie kochanku", „Staroświecczyzńę i poBtęp cza
su" etc. Świątynia Melpomeny, zaimprowizowana w 
gustownym i nowym Mdynku, noszącym nazwę „Go- 
ś innego dworu", posiada salę dla pnblicznośei ob
szerną i porządną — za to scena bezprzj kładnie 
mało. Utrudnia tn niejednokrotnitt wystawę większych 
sztuk — oie co na to poradzić? Ryć może z cza
som stosunki się zm en'.ą, P> bynajmniej życzjć 3obie 
tego należy".

Na porę koncertową zapowiada swój przyjazd 
do Krakowa wiolonczelista Popper w towarzystwie 
pianisty Stiasnego oraz jednej z wybitniejszych śpie- 
waeiak.

Z Towarzystwa wioślarskiego. Pływalnia To
warzystwa jest już otwartą. Umieszczona na pra
wym Driegu Wisły w miejsen, gdzie woda 'est 
dość głęboka a spokojna, jest ta pływalnia urzą
dzona w sposób zupełnie odpowiedni. Nanki pływa
nia uJzielać będzie dla członków Towarzystwa na
uczyciel gimnastyki p. Gędłek Dla nieczłonków na 
uka będzie otwartą, jak tylko znajdzie się drugi ua- 
uc/.yciel. Przy tej sposobności musimy sprostoWaó 
doniesienie, jakoby Towarzyrtwo zamierzało podczas 
pobytu CzecLów urządzić regalę na Wiśle. Towa
rzystwo rozwija się bardzo pomyślnie — ale żeby 
po miesiącu istnienia mogło już regatę urządzić, 
tego największy nawet optymista nie może się spo
dziewać.

Z dyecezyi krakowskiej. K anoniczą in sty tu cją
na probostwo w Przeciszowie otrzymał kB. Gnjdeoki 
proboszcz z Gieratlowic. Przeniesieni: ks. Jan Kwiat
kowski z administracyi w Przeciszowie w tymże 
charakterze do Gieiatluwic i ks. Jędrzej Rudnicki 
kapelan i katecheta szkoły agronomicznej w Ozern1- 
ohowie jako manny onarz do kościoła P. Maryi w 
Krakowie.

Ślub. W dniu 29 bm. wieczorem, odby". się w 
Chrzanowie ślub p. Władysława Gr.barzewskiogo, 
aijunkta sądu krajowego w Krakowie z p. Maryą 
Śliwińską córką Wiktora,^komisarza starostwa w 
Chrzanowie. Ks. Konrad ze zgromadzenia XX Re
formatów, brat p. młodego, pobłogosławił związek.

Zmaili. Aleksander Koźmian, obywatel ziemszi, 
b. oficer b. wojsk pulskioh, zmarł w dniu 21 b. m. 
w Gałęzowie, w powieoie labels-am, przeżywszy 
lat 74.

Stacya Podgórze, z dniem otwarcia rnenu mię
dzy Podgórzem a Oświęcimem na kole' Transwer
salnej, rozpocznie także stacya Podgórze, jako Bta- 
cya kolei Karola Ludwika swe nrzędowanie, przyj- 
rnnjąc podróżnych i pakunki, tudzież przesyłki po
spieszne i iw ym jne.

Z Magdeburga piszą do Deien. P o zn ., że stau
zdrowia jubilata J. I. Kraszewskiego codzień nie
mal Bię pogarsza, szczególniej puchnięcie nóg nie 
tylko nie ustępuje, ale się powiększa.

O zaburzeniach w Borysławiu wynikłych 19 
b. m., teraz dopioro przynosi wiadomość urzędowa 
Gazeta lwowska. W niej czytamy: Od kilku już 
miesięcy pomiędzy francuskiem towarzystwem eks
ploatacji nafty i wosku ziemnego w Borysławiu- 
Wolance, a kopaczami sąsiednich szybów, izraelita
mi, wrb spór, który niejednokrotnie był powodem 
zajść gwałtownych. Dnia 19 b. m. o godz. 11 w 
nocy, na Wolance powstała spiioczka pomiędzy ka 
oyerem kopalniany m Aszercm NaJlerem , a rubotni 
kiem Franciszkiem Karczewskim z powoan jakiegoś 
długn, do której się wmięszał także izraelita Eizyk 
Hruszowski. Na krzyk Karczewskiego nadbiegło kilku 
robotników towarzystwa francuskiego i wszczęła się 
bójka, która zwabiła liczny sukurs dla obu stron. 
Od godz. L2 do 1 w nooy dzwoniono na gwałt i 
alarmowano robotników świstawkami machin paro
wych, a tłnm powybijał okna i częściowo zniszczył 
sprzęty w 10 domaoh żydowskich, któryoh iniesz- 
kańoy schronili się na strychy. Z ludzi podczas tych 
zaburzeń uszkodzona została lekko tylko niejaka Ha- 
na Strauch, ugodzona kamieniem w nogę. Żandarmi 
po godz. 1 r  nocy położyli kres tym zajściom i po
zostali na miejscu do godz. 8 rano. Jeden z nieb 
ugodzony został w pierei kamieniem, locz w cie
mności nie można było wyśledzić sprawcy. Dnia 20 
b. m. około godz. 4 po południu ponowiły się za 
burzenia z większem je zoze roznamiętOieniem. O- 
zDrojeni w pałki, a nawet w siekiery robotnicy na
padli na synagogę i połamali wewnętizne jej urzą
dzenie, oraz okna wraz z ramami. Żandarmi, przy ■ 
bywszy aa miejBce, a działo się to na Wolanee, 
zastali tam du 3v)00 robotników, po największej czę
ści izraelitów, zbrojnych w pałki i siekiery, oraz 
kamieuie, którzy właśnie z okrzykiem hurra! rzu 
ciii się na koszary robotników Kompanii francuskiej, 
gdzie oprócz drzwi i ca, m zniszczyli także sprzęty, 
przyezem robotnicy Paweł Niemiec i Michał Stau- 
der skoliozom zostali ciężko, a 30 robotników i ro
botnic udniosło lżejsze uszkodzenie. Żaudarmi kilka
krotnie i w różnych miejscach usiłowali powstrzy
mać romamiętnune tłumy, gdy zaś po nadciągnię
ciu nadto 800 robotników żydowskich z Borysławia 
na Wolankę, tłnszcza mimo -Upomnień i licznych 
wezwań do rozejścia się, zaatakowała ich kamienia
mi i gotowała się do nowej napaści na domy robo
tników, komendant posterunku Świdziński dał ogina 
do herszta napastników, przybyłych z Borysławia, 
niejakiego Susche Gronowetter, pochodząoego ze Strze 
li ik nowych, w powiecie bóbreckim i zranił go cięż
ko w okulicy żołądka, żandarm Kotlarz zaś postrze
lił w lewe ramię drugiego herBzta, Mortka Patia
ch i, który z niewielkiej odległości ugodził go ka
mieniem w twarz. Teraz dopiero rozpierzchnął się 
tłum na wszystkie strony. Rannych, bezzwłocznie 
oparzonych przez lekarzy kopalni odstaw;ono do 
szpitala a aresztowanych innych głównych przewód 
ców do sądu w Drohobyczu, który bezzwłoezn.e wy
słał komlsyę na miejsoe wypadku, gdzie patrole ozu- 
wały przez całą noc i dzień następny. Strata, jaką 
z obu strou zrządzuno, wynosi około 2.000 złr. 
Ekscedenci między innemi zepsuli wodociąg kompa
nii francuskiej, skutkiem czego cn h musiał być 
wstrzymany i około 400 robotników chrzcściau jest 
bez zarobku. Energiczne śledztwo toczy się dalej.

kradzież na poczcie. Centralna kasa państwowa 
w Wiedniu wysyłała w tych dniach do centralnej 
kasy państwowej w Peszcie sumę 660.00O złr. Po 
przyjściu do miejsca przeznaczenia liczyła przesyłka 
o 30.0O0 złr. mniej, niż przy nadaniu na poczcie 
wiedeńskiej. Kradzież cała przedstawia się nadzwy
czaj tajemniczo. Paczki z pieniędzmi zamknięte były 
w okutsj żelazem skrzynce i zamknięte w sekretny 
sposób, znany tyiko zarządem obu kas państwowych. 
Skoro urzędnik kasy peszteńskiej odebrał skrzynkę 
w urzędzie pocztowym twierdzy w Budzie, przewiózł 
ją do gmachu kasy i przystąpiono ze wszystkb-mi 
formalnościami do wydobyoia zawartości. W pakiecie, 
który miał zawierać 30.1)00 złr , znaleziono cegłę 
obwiniętą w numer N . I r .  Presse z 18 lipca, 
a miejsce pieczęci mzędowych zajmowało odbicie sre 
brnegc gnldena. C ęzar całej przesyłki po przybycin 
jej do Pesztu , zgadzał się z ciężarem zapisanym w 
Wiedniu przy nadawaniu jej na poczcie. Jakkolwiek 
więc brak dotychczas wszelkich inoych poszlak, są
dź,ć nalbży, iż kradzież popełnioną została w Wie 
dniu.

Drogi surdut. Dzienniki londyńskie ojmuiadają : 
Znanj żeglarz powietrzny, Simmons, doznał przed 
kilku miesiącami w czasie jazdy koleją żelazną ma
łego wypadku, przyezem nszkodził sobie surdut. Na 
oiele nie poniósł najmniejszego uszkodzenia, z nśmie- 
chem »eż wysiadł na stacyi, powiadająo do towarzy
szy podróży: „Spodziewam się, że mi kolej kupi
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nowy Burdut." Wzięto to powiedzenie za żart, leoz 
Simmons na sery o upominał się u zarządu kolejo
wego o odszkodowanie, a gdy nie otrzymał nawet 
odpowiedzi, wystąpił * pozw-m sądowym, w którym 
podał, że skutkiem doznanego przestrachu w owym 
wypadku, utracił zapach, smik i pamięć, ^ażądał 
więc od kidei 5.000 f. 3. odszkodowania. Lekarz 
kolejowy przeczył szczegółom podanym przez pozy- 
wąjąi jgo, a sąd przyznał mu tylko jeden fartiug 
udszkodowania i skazał go na poniesienie kosztów 
jrOi-esu. Aoionauta wszakże „wziął na kieł" i apc 
lował, a podczas rozprawy, przeprowadzonej nieda
wno w dmgiej instancji, zaprzysiągł, iż rzeozywiście 
podczas owego wypadku kolejowego, doznał Ubzko- 
dzenia na ciele. Tymczasem komisja sądowa 01 ze- 
kła, że blizny, które okazywał, były z dawnych cza
sów, a bandaże, które miał na sobie, jak stwier
dzono, kupił był przed kilku laty. W skutek takie
go obrotu rzeczy, sędzia starszy uznał Simmonsa 
winnym krzywoprzysięstwa i skazał go na dwnletnie 
roboty przymusowe w twierdzy. Ogólne jest współ
czucie dla nieszczęśliwego aeronauty, który żył do
tąd uczciwie i szczęśliwie, a teroz dotknięty został 
tak ciężką karą.

Podróż gilotyny. MieBiąc lipiec jest w Grecji 
miesiącem krwawym, w nim bowiem wykonnją s!ę 
wyroki śmierci. R*iz w rok kat odbywa podróż po 
krajn i zgładza tych wszystkich, którzy w przeciągn 
12 ubiegłych miesięcy na'karę śmierci skazani zo
stali, Obecnie właśnie statek wojenny „Parelos" za
brawszy na pokład gilotyna i jej groźnegu mistrza, 
jeździ od portu do portu, do których dowożą skaza
nych, a podróż ta trwa dopóty, aopóki oałoroczny 
zapas zbiodniarzy wyczerpanym nie zostanie. Lecz 
rzec* dziwna, iż w Grecyi, gdzie życie ludzkie nie 
jest lbyt szinuwane i o pchnięcie nożem niezbyt 
ciuano, nikt dobrowolnie nie chciał być katem, na 
wet za wysokie wynagrodzenie i rząd do spełniania 
wyroków śmierci musiał użyć zbrodniarza, któremu 
darowano życie pod warunkiem, iż innych na tamten 
świat wyprawiać będzie. W lipcu zatem używa on 
względnej wolności, to jeBt jeździ okrętem od porta 
do portu — i ścina głowy, a resztę roku spędza 
w więzieniu.

WÓ2 Z Żaglami. Chińczycy z dawien dawna po
siłkowali się siłą wiatru do ponychania tauzek. 
Amerykanie przed kilkoma laty wynaleźli saneczki 
z żaglami, albo raczej olbrzymie łyżwy, za pomooą 
których paszczali się na wyścigi z pociągami ne 
kolejach żelaznych. Wszystkie te jednak dotychcza
sowe zastosowania siły wiatru na stałym lądzie, 
były mało praktyczne i nie obiecujące wielkich ko
rzyści. Obecnie jeżeli wierzyć można doniesieniom z 
Ameryki, wielki krok naprzód uczynionym został w 
tym kierunku. Niejaki Asp.uwall miał wynaleźć wóz 
z żaglami, który chińskie taezki żaglowe pozostawił 
za sobą w tyle. Wóz ten spoczywa na dwóch tyl 
nych kołach większych i szeroko rozstawionych i 
na dwóch przednich mniejszjch, służących jednocze
śnie jako Lamnlec. Jeat on za ipatrzony w dwa ża
gle, w większy i w mniejszy; wynalasoa zaręcza, 
że jeżeli droga jest dosyć szeroka, to nawet z jego 
wozem, przeciw wiatrowi rzybować można. Prędkość 
ruchu ma dorównywać prędkości statku żaglowego.

Cnokera w Petersburgu, Dyrektor szpitala Obu- 
chowskiego w Petersburgu, doktor Hermann, jak za
pewniają Now08ti, miał z wielką ironią wyrazić się
0 przygotowaniach, jakie czynią tam W przewidywa
niu cholery, Hermoun , który tam ód lat sześćdzie
sięciu podobno praktykuje, jest zdania, że oała wrza
wa, jaką podniesiono, jest próżną, że w grjncie rse- 
czy nic się nie robi, i dodaje, że tak było zawsze
1 przed każdą cholerą, ozy to w roku 1850, czy 
też 1848.

Pamiętam — powiada on — iż zanim pojawiła 
się cholera, takie same jak teraz gawędy, plotki, 
rozmowy, przygotowania. Grom uderzył — i poka
zało się, że nic a nic nie zrobiono Ludzie padaii 
jak muchy, śmiertelność była przerażająca, chor/th 
wyrzucano nieraz na ulicę a jak przywieziono do 
szpitala, okazywało się. że nie ma miejsca. I szpi
tali też było zbyt mało. W naszym szpitalu etat 
został podwyższony z 600 łóżek na 1300, ale miej
sca na nie nie było, Chorych zwozili, powstał na
tłok ogromny, trzeba było wrota zamknąć i nie 
przyjmować. Ale wtedy stało się coś nowego: cho
lerycznych przerzucać zaczęto z nlicy przez parkan 
do ogrodu szpitalnego, albo pcrzucano przy zam
kniętych drzwiach do szoitala. Razu pewnego zna
lazłem w ogrodzie szpitalnym kilkudziesięciu eboryeb 
Zkąd się wzięli, co za jedni — nikt nie wiedz.ał. 
Kazałem ich najpierw porozbierać Było pośród nich 
wielu umierających, których oials były martwe, 
a byli i pijani, których "W Klęto za cholerycznych. 
Jęki, drgania przedśmiertne, protestacye i słuszne 
oburzenie umierających — oto obraz, jaki miałem 
przed oczyma. To też miasto upadało na duchu. 
Panika była straszliwa, chwilami przybierała oznaki 
śmiałego zuchwalstwa tak dalece, że lękać Się ł /K  
można zaburzeń wśród pospólstwa..."

Z Dukli. Tamtejszy komitet, zawiązany dla nie
sienia pomeoi pożarem dotkniętym, ogła za pod da
tą 25 bm. następujące pismo :

Po ftodz. 18 w nooy z 17 aa 18 bm. wybuchł 
w mieScie naszem pożar, który obrócił w perzyno 
wschodnią część jego i połowę rynkn Klęska ta 
stiła się tem d; tkliwszą, że dotknęła ona najgęściej 
zabadowaną i przez najuboższą ludność zamieszkałą 
dzielnicę miasta, tak, iż setki redzm pozostaje bez 
dachu, a nędza i głód stały się i< h udziałem 
W celn niesienia pomocy pogorzelcom, zawiązał się 
za inieyatywą Starostwa i Wydziału RaJy powiato
wej w Krośnie komitet ratnnkowy w skład którego 
weszli pp.: Cezar i Adam hr. Męeińscy właściciele 
dóbr, ks Jan Zwoliński proboszcz i kanonik, Flo- 
ryan Minkusiewiez notaryusz, Jan Wajda dzierżawca 
dóbr, Aleksander Obłaza burmistrz, Markus Hersz 
Weinberger, S< hachne Weinberger, Abiaham Stoff 
i Izaak Reich właśc. realności.- Komitet ukonstytuo
wał się tym sposobem, że przewodniczącym wynra- 
no hr. Adama Męcińskiego, zastępcą ks. kan. Jana 
Zwolińskiego, a sekretarzem notarynsza Floryana 
Minkusiewicza. Podpisany komitet wzywa więc wszyst
kich pizyjaciół ludzkości, którym dobro bliźnich na 
sercu leży, o łaskawe nadsyłanie datków na ręce 
przewodniezroego hr. Adama Męcińskiego, właści
ciela dóbr w Dukli, a zarazem podaje do publicznej 
wiadomości 1. wykaz daUów w porządku chronolo
gicznym. tak, jak takowe wpływały: ] )  Cezar i 
Adam hr. Męcińscy ofiarowali bezpłatnie 10.000 
sztuk cegieł wartości 200 złr. i 3o0 łokci drzewa 
buónlocwege wartości 460 złr., zaś resztę matsrya- 
łów dla pogcizelców po znacznie zniżonych cenach. 
2) Zakład kąpielowy w Iwoniczu 100 złr. 3) Gmi
na Sanek 60 złr. 4) Gmina Rymanów dwa wory 
cłilcbo wartości 74 złr. 6) Gmina Żmigród wóz

chleba wartuśoi 30 złr.. 6) Gmina KroBno 70 bo
chenków chleba wartości 14 złr. 7) Zwierzchność 
gminy Drohobycz 25 złr, 8) Wydział krajowy 600 
złr. 9) Stan hr. Starowiejjki z Bratkówki 100 złr. 
10) Minister Fioiyan Ziemiałkowski 50 złr 11) 
Ks. bisknb Solecki z Przemyśla 100 złr 12) Ka
rol Klobasa ze Skołyszyna 200 złr. 18) Karolina 
Lipkowska z Iwonicza 40 złr 14) Władysł. Bełza 
z odczytu w Iwoniczu 75 złr. 15) Repiezentacya 
tn. Lwowa 100 złr. Ogółem wpłynęło dotychczas 
1440 złr. gotówką, prócz poFzcz,gólnionych wyżej 
datków w naturze

Hr, Adam Męcińśki przewodniczący.
Floryan Minkusiewiez sekretarz .

Te&tr lwowski w Krakowie.
(Repertoar).

W sobotę przedstaw ioną bęazie wielka opera w 5 
aktach E'lotowa p. t. „Marta" czyli „Kiermasz w 
RyszmonJzie", w której drugi raz wystąpi gościn- 
nin p. Jan Fuchs.

W niedzielę po raz czwarty „Palestrant" (Der 
Bettelsiudent) opera komiczna w 3 akiach Millór- 
kera.

Oział ekonomiczny.
Galicyjska sieć kolejowa.

(Km.) Jutro, dnia 1 sierpnia, oddana będzie 
do użytku publicznego linia kolejowa z Podgórza 
do Oświęcimia, stanowiąca linię uboczną kolei 
Podkarpackiej; dnia 16 sierpnia zaś prawdopodo
bnie nastąpi otwarcie linii z Grybowa do Zagórza, 
stanowiącej część samojYe kolei Podkarpackiej. 
W Austryi, jak się zdaje, bez opóźnienia nic być 
nie m oże; otwarcie obu wspomnianych linij tak
że się opóźniło. L’nia z Podgórza do Oświęcimia 
miała być otwarta już dnia 1 czerwca, linia zaś 
z Grybowa do Zagórza powinna być w ruchu 
już dnia 1 lipca. N, F r. Presse, która mimo ja
dowitej opozycji przeciw rządowi teraźniejszemu 
pozostaje w bardzo zażyłych stosunkach z mini
sterstwem handlu, a przynajmniej z urzędnikami 
tego wydziału rządowego, iłomscay opóźnienie 
otwarcia linu z Podgórza do Oświęcimia powo
dzią. Ciekawe to umepoM xpórepov. Powódź, któ
ra Lyła w końcu czerwca, powstrzymała otwar
cie linii w dniu pierwszym tego miesiąca. Nie o 
wiele szczęśliwsze było też dawniejsze tłomacze- 
nie tego opóźnienia, wedle którego brak dróg 
dojazdowych nie Dozwolił oddać linii z Podgórza 
do Oświęcimia użytkowi publicznemu. Uznajemy 
ten brak, prawdooodobnie diiś jeszcze istniejący, 
a to z winy nie powiatów, lecz Wydziału krajo 
wegu- ale zbyt wygodnie to było rządowi, zwa
lić winę opóźnienia na brak dojazdów, byle nie 
przyznać się samemu do winy, t. j. do niegoto- 
Wuści bydynków kolejowych. Tór wprawdzie był 
dnia 1 czerwca gotowy; ruch wymaga jednak 
pró^z toru stacyj wodnych i biór, a tych wów
czas nie było.

Mniejsza jednak o nieznaczne zresztą opóźnie
nie co do dwu Mnij wym^er onych; jesteśmy na
wet zupełnie przygotow ał/na opóźnienie otwar
cia wszystkich innych części i częstek kolei Pod
karpackiej i z góry je wybaczymy, jażoli nie prze
wlecze się zbyt długo. Wyznajemy bowiem, ie  
mimo wyłącznie strategicznych względów, dla 
których rząd zdecydował się nakoniec zbudować 
kolej Podkarpacką, której konieczność juź przed 
więcej niz dziesięciu laty uznawał i mimo nie
potrzebnie i w sposób trochę niewłaściwy wyci
śniętej z biednego kraju ofiary 1,100.000 złr., 
witamy otwarcie pierwszych dwu linij nowej sie
ci kolejowej z uczuciem me przesadnego wpra
wdzie zadowolenia, Ucz z skromną nadzieją, iż 
ta sieć nowa będzie dźwignią życia ekonomiczne
go w krąiu tak bezprzykłaanie wTzysktaym. wy
ssanym, zaniedbanym, doprowadzonym do zupeł
ne; ruiny ekonemicznej przez dawniejsze rządy 
austryackie. W sieci tej i w zapowiedzi uregu
lowania rzek widzimy z .datek na spłacenie Ga
li cyi przez Anstryę cząstki długu tak ogromnego, 
z obliczyć go wcale nie nożna. W  obec takiego 
pojmowania rzeczy śmieBinie byłoby wydobywać 
r>rxeciw rządowi zarzuty z opóźnienia budowy 
kolejowej o 6 tygodni, lub 2 miesiące.

Może powinniśmy byli powitać także otwarcie 
bądź co bądź znacznej linii kolejowej a Jo^osła 
wia do Sokala usobnym artykułem w dowód u- 
znania dla towarzystwa kolei R jro lt Iwiwika, 
które ją zbudowało. Bylibyśmy tu u cz^ m , gdy
by pociecha jej utwurcia nie była tak bez miary 
opieprzona wjooiiemi lar/fiuui. Podobno tam za- 
pruwadzono już niższe tar/iy , ale — wyjątkowel 
Zresztą nawet rym wyjątkowym wypadnie jeszcze 
bliżej się przypatrzyć, zanim się je zaaprobuje.

Wróćmy do kolei Podkarpackiej.
W linii z Podgórza do Oświęcima kraj zyskn- 

je 64'6 kim., w linii z Grybowa do Zagórza, 
114 kim. nowych dróg żelaznych. Dnia 1 listo
pada, powiedzmy więc z przypuszczeniem opó
źnienia - w końcu roku bieżącego mają być otwar
te linje następujące: z Żywca do Nowego Sącza 
147 kim , z Stanisławowa do Husiatyna 146 
k n? , z Żywca do Zwardoma 87 1 kim. i z Su
chy do Skawiny 44 2 kim. Gały ten kompleks 
kolei Podkarpackiej wraz z linią uboczną i odno
gami wynosi przeto 668 kim., które > óodanit at 
otwartej dnia 6 b. m. kolei Jarosławsko-ookdskiej, 
długiej 150 kim., stanowią przyroBt galicyjskiej 
sieci kolejowej w roku bieżącym o 703 kim.

Od wykończenia budowy kolei Tarnowsko-Le- 
luchowskiej w r. 1876 jest to, a względnie bę
dzie to pierwszy przyrost sieci galicyjskiej, chy- 
D& te  laso przyrost jej wypadałoby uważać także 
kolej 9-kilometrową z Doliny do Wygody, otwar
tą w roku zeszłym, służącą przeważnie wywozo
wi dLzewa z tartaków właściciela jej, bar. Pop- 
pera.

Od r. 1876 aż dotychczas sieć galicyjskich ko
lei miała razem 1662 kim.; z koleją p Poppera, 
z Jarosławsko-Sokalską i z Podkarpacką będzie 
pod koniec roku bieżącego wynosiła 2264 kim. 
ogólnej długości. Dotychczas przypadał 1 km . 
kolei m  51 kwadr. Lim. obszaru, a na 3834 
mieszkańców; pod koniec roku bieżącego przy
padać będzie 1 kilometr kolei już na 35 kwadr, 
kilometrów obszaru, a na 2634 mieszkańców.

Na Morawach, które przedstawiają pod wzglę
dem kolejowym stósunld równające się przecięciu 
z całego państwa austryackiego przypada 1 kim. 
kolei ńa 21a/4 kwadr. kim. obszaru, a na 2004
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mieszkańców. GaUcyz pi&afo mimc tak znaczne
go przyrostu w roku bieżącym pozostanie jeszcze 
bardzo daleko poza Morawami, tem dolei, że na 
Morawach także będzib nowy przyrost kolei że- 
laznji L. Duść znaczne jeanak polepszenie sto
sunków kolejowych w Galieyi jest oczywiste 

Z owych 2264 kim. ogólnej długości galicyj
skiej sieci kolejowej będzie 1273 kim. w posia
daniu prywatnem, a 991 kim. skaibowych kolei. 
Do skarbowych przybędzie jeszcze kolej z Stryja 
do Beskidu i z Zwurdoni- do Gzaczy, których 
zbudowanie już jest ustawami zapewnione.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne.)

Lwów, 31 lipca. Zwołanie Sejmu na 2 wrze
śnia jest już nieodwołalnie postanowione. Sejm 
będzie mógł obradować przez całe dwa mie
siące.

Wiedeń, 31 lipca Galicyjska ustawa szkolna, 
która jak wiadomo nie otrzymała cesarskiej sank
c j i ,  na tegorocznej sesyi Sejmu n i e  przyjdzie 
ponownie pod obrady. (Wiadomość tę podajemy 
z zasirzeżeŁ.om Jeżeli tegoroczna sssya będzie 
nietylko dalszym ciągiem zeszłorocznej, ale po 
dokończeniu przed rogiem rozpoczętych Spraw ó- 
fwartą będzie jako nowa sesya — w takim razie 
ustawa szkolna przyjść może ponownie pod obra
dy, wniesiona choćby tylko jako wniosek które
go z posłow Dziś więc nikt z góry orzec nie 
może, że sprawa ta nie będzie przedmiotem ob
rad Sejmu Przyp. Red.)

Wiedeń, 31 lipca Znany z» sprawy Maassena 
rektor wiedeńskiego uniwersytetu prof. dr. Wedl 
został na własną prośbę penayonowary. z uzna
niem jego użytecznej działalności.

Wiedeń, 31 lipca. Podczas gdy rząd turecki 
zaprowadził ścisłą kwarantannę na wszystkie do
wozy z Austryi, Niemiec i innych krajów euro
pejskich, to jednak dowozy z francuskiej Al- 
geryi uwolnił z pod kwarantanny Zdaje się przeto, 
że rząd otomańśKi i pod tym względem robi ró
żnicę między krajami chrzesciańskiemi a maho- 
mejańskiemi.

( Z  biura ?toi espendencyjntyo.)

Gaetein, 31 lipca. Przed obiadem cesarz Wil
helm i arcyksiąże Albrecht odbyli wspólną prze- 
jażdikę. Cesarz niemiecki dał na cześć arcyksię- 
cia wielki obiad i herbatę.

Frankfurt (nad Menem), 31 lipca. Walne zgro
madzenie związku niemieckich zarządów kolejo
wych. obrało Buda-Peszt miejscem przyjzłego 
walnego zgromadzenia. «

Paryż, 31 lipca W labie deputowanych przed
łożył Ferry projekt rewizji i zażąlał uznania 
sprawy za nagłą. Jolibois i Lecroy utrzymują, iż 
nie ma żadnego powodu do obradowania nad pro
jektem, ponieważ Izba i senat oświadczyły, iż re
wizją zajmie <8ię kongres, jako jedyny sędzia w 
sprawie punktów, które maią być poddane rewi
zji. Skrajna lewica postawił 1 w tym duchu wnio
sek, który 273 głosami przeciw 224 został od
rzucony, poczem nagłość sprawy została uznana 
314 głosami przeciw 48. Następnie Izba ode
słała projekt rewizji do kom ..yi, która przyjęła 
go 15 głosami przeciw 4 w tej formie, w jakiej 
uchwalił go senat.

Paryż, 31 lipca. Ferry przyjmował u siebie 
Li Fong Pao, i odrzucił żądanie jego o przedłu
żenie terminu. Rokowania między Pate Notre’m 
a wicekrólem Nankingu w Shanghai trwają dalej.

Aleksandrya, 31 lipca. Telegram Mudira z Don- 
goli donosi o pogłosce, iż Gordun opanował zno
wu Berber. Bludir, w celu zasiągnięcia prawdzi
wych wiadomości, wysłał urzędnika do Debbah.

K jo t ts u p  i p  J e ■
£ dnia f -

H ie d o i i  A 31 Upca 185*4 *. a U, preedniago

Kenta papierowa ansi 81 - 81- -
,  5•/, austr. nieopoaat

r.rebrah .
9 10 96 15
81-80 81-30

rfoia . 1 s-s :• os 35
6*', Renta iło t. 'g ................. J M-80 122 20
K% Renta ało wygienka ■ 9* 80
Losy 1 r. 18 ■ . • • • • • ISI-TO 13570
łk »ye Banku Aurtro-węgierskiego. 

kredytowe austr....................
?e2-~ 86*—
a.; ;;t, Ł13-60

Li ndya . . . . . . liLfiO 12 65tłapoleoador.......................... 9-66
Lombarfy . . . 150-75 11869
Losy 1 r 1864 . . . . 1 <3976 369-50
te e y i  Karola Ludwika . . . . 276-— 276*60
Akoye Lwow. Uzer. 1*7 76 18776
Akcye kol węg półn. wzoh . 767-- 1 6 7 -
Obi. Irdem. galio............................. l ‘> 160 101-60
Lusy Pren, Węg.............................. HF.-93 115*90
Akoye kol. Kos>. Bogum. . . . 148-75 149*—
Ake kol. półn zaeh auatr. . . . f 79— 179 —
6°', Luty o «  łiipot. gaL . . . 101-76 101*75
6% Listy >asl gal. zakł. kred. fc” — 98-26
Akoye koi. siedmiogrodzkiej. . T7-75 177*76
M arka.................................... . BP-f *9-65
Ruble . , . .......................... l* i 61 1*162

ukat . . .  . . .  
Usposobienie glołdy: stałe

6-76 5.74

A o r l in  d. dl lipja ' J84.
Sanknot aastryae. 1 7 86
W ie d e ń ......................................... 167-6G
Warszawa.................................... 2C4- —
Rnblf . . . 2r'4-15
5*7, LisTy zasi krći. polek. .
4°/, „ likwidacyiae . . . .

«'-7C
B6-7Ó

Akjye Jari ia Ludwika . . . . 116-
» k red ytów *.......................... 524---

W y d a w ca  i o d p o w ie d r ia iL j B e d a k to  : 
D r .  A d a m  A m ty łd .

— W ystawa nienłtąjąoa Tewanyatrs ^rzyjaoiói Sztuk 
pięknych w Sukiennicach  otwarte > iz enme od godi 
11« , do 4ej, proor poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 80 centów.

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń
skiego (Collegium mague) z-ridzaó można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj nniwersyteokioh

— Muzemn teohnii no-przemysłowo w gmachu Franci- 
sekańskm otwarte oodz enme od g. lOaj do 6ej. — Watep 
30 o aa. od osoby: W niedziele od lOaj do 2ej I <eptan> e

_ Kopalnie Wieliczki mogą byó zwieoozane u każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 |pc południa je
żeli t»ś na który z dni tych święto ] my, ooa, awiedia sis 
saliny w dniu następnym po żwięeie.
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Mi ńjscow
liczącego lat 14 potrzebuje

CUKIERNIA
Ant. M asłowskiego  

766 1 3 w Krakowie.

Franciszek Smolka
jego życie i zawód publiczny

skreślić
K a r o l  W i d m a m i ,

Dzieło ko, opracowane według zwierzeń usinycb, 
listów i innych źródeł tak rękopiśmiennych jako- 
też drukowanych wyetndzic będzie w ze«zyi»eh 
10 arkuszowych w drodze’ j iw n u era iy , nakła
dem Stefana Hnczkowskiego Dyrektora diokar- 
ni Staurapigjaluej we Lwowie. 4  ■ 3

Prenumerować Łużna u wydawcy: Stefana 
Huczkowskiego w LaTir ary i Te—lądu Stan; a- 
pigjalnegu we Lwowie1 albo u Kar_.a Widmanna 
(w ratusza we Lwowie).
Cena prenumeraty za 1 zeszyt 2 złr. a. w. 
za każdy następny po 1 „ a. w.
ostatni zeszyt rozsyła się bezpłatnie.

Rzepa pastewna
i c i e f n l a n b A t

nasienie świeże i pewL~ Jeden litr 1 złr
poleoa 651 10 16

J .  b s i l n l e w i e z
skłaa nasion w B o c h n i .

Z puwodu wyjazdu na zjazd le
karzy - dentystów  w B erlin ie, 
od 3go do l6 g o  S ie rp r.a  b. r. 

ordynować nie będę. *'8 3 3 
£ > r. K a r o l  G o e b e l

Dcnt. dentj styk i w Cni w. Jagie ll.

Pożyczki
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k a n 
t o r a  pod orną. J ó z e f  R a p o p e r t  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  4 3 ,  pud bar
dzo korzystnym warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokow ani 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u 

j e  s i ę  b e z  p r e t e n s j i .  284 12

ŻYTO POLSKIE
Najszlacbetnięisze najlepsza i Digdy się 
n nas wyrodzić mc mogąc* żytu, udzna- 
cza-ące się cienkością łupki, mącznością 
a tem samem i wyseką wagą. a ze zw ir- 
te plewką szczelnie nie wysypuje się i 
wytrwa zbiór nawet po przenicy

Odszcr^gólniobe na wystawie Przemy
skiej w r. 1882. 74Z 3 3

U w a g a  od roku 1859 bez przerwy 
zpowodzemem udaje s>ę mi, zalecam do 
siewu po cenie 10 złr. za 100 kilo zwor- 
kiem i odstawąji i stacyi kolei Transwer
salnej w Skołyszynie.

K o n s ta n ty  f t lo a lń s k l
w Bączali górny p. Jasła

FABRYKA CUKRÓW
W l .  L i p i ń s k i e g o

w KRAKOWIE
ul. Bracka N r 5. egzystująca od r. 1870 
Najlepszych oukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozmaitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
kilo i złr. 20 ct., ciastek drobnych jdd 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich thstości kilo 2 żłr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

Biorącym do handlu najmniej o kilu 
odstępuje się stosowny r.,bat. — Obsta- 
lunki na prowincyę wysyła się za za
liczką. 201 14

l i k  l a d  ą l ó w n ^
wszelkich materyalów budowlanych |

R o m a n a  S i l b e r b a ę l t a
w Krakowie 3443540

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
poleca po cenach najtańszych: Portland-Cem ent opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips m urarski, ru ry  steingutowe gla
zurow ane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 

oraz wszelkie m ateryały  w zakres budow nictwa wchodzące.

O" o * 9 o o - 0 0 0 3  o- o

C r e i i i e  S i m o n
zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, a świat wytwornych 
dam powszechnie środka fugo używa,. Nieporównany Creme 
Simon w ciągu jednej nocy usuwa wszelkie wągry, piegi, 
oraz nierówności skóry, gubi bezpowrotnie ślady oparzenia 
i czerwoność oblicza, nadając twarzy lśniącą i delikatną bia
łość, siłę i miłą woń. Poudre Sim on i mydłu u la Creme 
Sitnon dzięki swemu zapachowi, uzupełniają skuteczne dzia
łanie środka C r e m e  S i m o n .

Wynalazca: J .  S IM O N .
Główny skład: W i l h e l m  F e n z ,  magazyn perfu- 

meryi w Krakowie. 640 4 4

J. B A J E R
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgu Goebla,

&  poleca P T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
isztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzowa, kamienia, marmuru i metalów,

jako to:
cybuchy 

z bursztynami, 

w iśniow e, tureckie 

badeóekie 

i z jaśminu,

Wszelkie przybory do bilardów

Kręgle, Kule, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
761 2 20

cyuarmczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

szachy, arcah- 
domina itd.

Whlki w yoór portmonetek.

Kraków t kM^nu 1884.

&
Linia uboczna O ^w ięeini-Podg^r/e

galicyjskiej kolei Transwersalnej
oddaną będzie do publicznego użytku 
dnia ± sierpnia 188 1̂.

Stacye: Oświęcim, Dwory, Skawina, Swoszowice i Podgórze, będq tak dla, ru
chu osobowego i pakunkowego, jak i dla posyłek pospiesznych i ruchu towarowego 
otwarte, Stacye: Zator, R yC Z Ó W , Brzeźnica i Drogi będą na razie otwarte tylko 
dla ruchu osobowego i pakunkowego. Stacya P rz e C iS Z U W  pozostaje na razie jeszcze 
dla osobowego i pakunkowego tudzież towarowego ruchu zamknięta.

U . k .  k o m i s y  a  m f n ł s t e r y a l n a .765 2 2

ze z droin
w  Y l O t t . W Z Y Y I  K

będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,
wyszczególniona na wystawach:

w Krakowie 1881, w Tryjeśeie 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883.
ługowana pod kontrolą komisy. 1 o warzy stwa lekarzy galicyjskich Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlsbadzką.
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bóln i upośledzenia trawienia i 

zaleca się wskutek tepo Jo dłaższogo użycia.
Na zasid/.ie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mu.iei ial otei w praktyci prywatn,.,, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego1, jako środka ber bulu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej s„ii w  cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glanbeiską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  sumienme polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatW m, źe co do dzia
łania i sKutku takowe przewyższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof, Dr. Adam Czyżewicz,
531 g c. k. radca zdrowia

g Ę l  Dosiać można we wszystkich aptekach i składach wó mineralnych. "W li

MnmiiOM
wyrobu

E .  H A L  L E R A
aptetarza j n l  Złotą Głowa" i  Salowi?.
Co wieczór pędzluje się odguiotek; zaraz po 
pierw zem lub drągiem pędzlowaniu od
guiotek s*aj° się na wszelki ucisk nie
czułym, po 7 iub 8 dniach, po jean j lub dwu- 

azowem codzieDDem pędzlowaniu, podwa
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj

mniejszego bólu.
I k in a  5 u  c n t .  86 26
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PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
E x p o r t u w e  i M a r c o w e .

3
X

» Ł A  H U A B  0  6 Z Ó H !
Najprzedniejsze deserowe specyały'

P r a w d z i w e  w i e d e ń s k i e  c u k i e r k i  k a wo we
5 0  szturf za 1 złr. w. a.

Najprzedniejsze wiedeńskie cukierki lodowate
5 0  sztuk za I złr. w. a. 

jria za pobran iem  pocztowbm
747 3 12

Wysyła za pobraLiem  pocztowbm

Ł. EPSTEIN -  Skład Cukierków
Wien Ytt. JswfstActerotrasw Nr. 25.

W te lk l S k l e p i
w Rynka głównym w Krakowie

od Igo października d o  w y n a j ę c i a .  
Wiadomość u właściciela przy ulicy Krupniczej 

Nr. 15. parter, między godziną 1 - a 2 popołudniu.
749 4 5

A .  S w o r z e n i o w s k i
m a j s i t e r  s z e w s k i  w  B  r a k o w l e

poleca Szacownej PuMiCżnośot swój bogato zaopair :óny okład o b u  w ' • wszel
kiego rodzaju po nąjumiarkowaaszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

Medal zasługi z wystawy krajowej.

Nklart i Pracownia
wyrobów blacharskich

(istniejąca lat 10)

W. Kosydarskiego
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 21.

Poleca na s. zon kąpielowy n o w e  p r y w z n ic e  p o  14 
z ł r .  z  3  n a t r y s k a m i  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w & n ie u ,  wanien nasiadowycb, water-clusetów pokojo
wych od złr. 6. W ater-closety nadkaiiałuwe od złr. 5 Pry
sznice od złr. 8. Parówki bidet), filtry do wody. pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

P( krywa daeby miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania *. iorunów, ręeząc za każdą robotę.

Zam iejscow e obsta lunki uskutecznia rych ło  i sum ienn ie  
po um iarkow anych cenach. 457 34 36
■ ^ T *  Illu strow ane cenn ik i na żądanie g ra tis  i franco.

Medal zasługi od pp. Lekarzy.
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SHai Piwa Knjcwe^o i Z a s ra n ic M  

J . R IF F E R
vt Krakewis, ulica Sw Jana. 5.

8 4  4 1

MAGAZYN

STROJOW DAMSKICH
F r .  Ł i t w i ń a h i e j

w Krakowie urzy ul. Mikołajskiej L 5 
1 poleos 4 )0 6 3
! gotowe kapelusze w edług najnow 
szych żurnali paryskich, ubranka, 

oraz kapelusze dziecinne.
Geny nader umiarkowane

Blaśó przeciw rnptnrze lecząca radykalnie najbardziej za
starzałe ruptuiy.

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, boiu krzyży — pomaga, gdzie je Jżcze źad»n 
śroiek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją, iłozsjła : ..»źe j “dyuie 

J . t  r o l ic b  w Bernie, Sken»stras9e 1. 3. 199 i9  52

Poszukuje się w Krakowie 
do kupienia

domu z ogrodem.
W iadomość proszę złożyć 

w Adnun „Nowej Reformy

100 mar

K r a k ó w ,  d n i a  3 1 / 7 .

Babie papierowe rqp. - • aa 100 rubli 
Marki aiem. złete lub pap.
Kupony srebrne . . . .

u a w -  ■ a A a uŁTWm MSI wwumj •
20-to Prankówka złota

6•/, PoAyeika kraj. n lio .. za ui. 100 
41/*4 Pożyeaka kraj. gaL 

m « Obligarye Inuenmlz. calic. ,  . IOW
SLJ *ł/ ,4  Krąjowe lizty aaetawne 
JS < * „ulety tart 1 rm kr zżen

i ........................................ U «er-
5  „  n  h  n  „

6 „ „ „ baaki Jip
 5 .................................... łpiem .1 0 4
6 • .  „ .  - wr.za40lat
5 .

1 2 1  3 5  

5 9  3 0

9 9  5 0  

.  5  7 0

9  6 6  

1 0 1  6 0  

9 0  7 6  

101 -  

9 0  7 5  

9 3  7 5  

8 6  2 5  

0 v  2 6  

101 6 I
100 M

I b  4 8

■ML EróL PeL . ta rnbb lOOł 98 V
likwid. 100

Ł as w, d a ła  «WT<
A k q >  B a a k i  t o e t e e a a e « g  gal. > na ił. 3 0 0

4 f . U e t y  l a s i  f w .  k r e d .  l i e m .  t a  zł. 1 0 0

» .  .  .  b ■ .  .  ,  IM
6 ,  . „ B a a k i  k  p e t  g a l .  „ . 1 0 0

5 *  A .  p h . i  k d e a a  g a l  . . . .

*% Ob.igaeyu pedpasU tatw ą . .
W a m a w a ,  d a t a  30 /7 .

4*1, Lifty zaat n. r. TB 69 (ba Uei. kup.)
5 ,  L i f t y  l i k w i d a c y j n e  .  .  t a  n .  1 0 0

86 66|

199 -
9 3  7 6  

9 »  9 0

100 7ó

GOJ 
94 85| 

1 0  9 0  

l O i  5 0  1 0 2  5 0

101 75
1 0 1  6 0 1 0 2  5 0

8 7  4 G i

p ł a c ą

5 % Lifty likw Wars iawy (b. b. kup.) I. Hhnii.
6 < e i> - * ■ **
5  n  »  «  n  »  ■  U i  „

w i e m  d ,  U d M  3 0 / 7 .

O B I  t o l  D Ł U T U  l  4 J w m V A  

4 * / , * / .  B e a t a  a u r * ' ,  p a p i e r o w a  .  z a  z ł r .  10C
wel :a* . „ „ 100

lo s  kol1 ■ " * rfdta . „ „ 100
o ?  4  ,  -  n u t -  .  .  1«9*

4 4  Lu., z roku 1154 na 260 zżr. za t ł t  ' 10
5 ,  „ „ 186o „ 600 „ „ .  1 0
5 ,  ,  „ lo6b „ 1Ó0 ,  „ „ 100

, lb o i oez % sJłi „ „ 100
^  .  l«6#  bentpoł „ „ 100
— Cono b ne*4ehea aa tżjirnw, izt. 1 

O B L K U  K O B O K I  W Ę O B B S K U U .

ta z a  złr. 100
łrebrna 100

100
100

{■* > > Pai n „
A ,  O M g . w W . O f t b k  1 8 7 6 w i ł .  „

—  P e i y  e i .  p r ,  w ę g .  p o  1 0 0  d r .  .

4% Leii OUauekie "̂icaiLeg i ,
■ UBL1«I
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